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We Lwowie Piątek dnia 29. Października 1897 r. 


Przedpłata wynosi we Lwowie: Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Rocznie 18 zł, — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zi. Biuro Administracji „Dziennika Polskiego," plat 
50 ct, — nfiesjęczńiie Text" 50 WASZ PRASA ULE s. iti Binga dzienników Ludwika 
ohna, ulica Karola Ludwika l. 9. 


P do domu dopłaca s'ę 20 ct. miesięcznie. 
przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 

24 zł, — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł, 

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec recznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigiw — 
do Francji, Angłji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków. 


We Wiedniu: pp. Hassenstein & Vogler, (Otto Maas), 


Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,“ 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca, 


Numer „Dziennika Poiskiego” kosztuje 6 ct. 


plac Marjacki 


Ji 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie $. rano. 


e 

M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudolf 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit). 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz $0 ct. 

Prywatne korespondencje 12 i nekrologjia 3O centów od 
wiersza. 

Drobne ogłoszenia 1'/, centa od wyrazu. Pornieszkania 


i sklepy po 1 ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. 


Wydawcy i właściciele: 


Z chwili bieżącej. 


Lwów 28. października. 

, Nareszcie zdobyła się większość izby posel- 
skiej na jakiś krok stanowczy. Mamy na myśli 
wniosek p. Jaworskiego, przeznaczający odtąd 
posiedzenia wieczorne wyłącznie dla obrad nad 
prowizorjum ugodowem, który znaczną większo- 
ścią głosów został uchwalony. W ten sposób 
odebrano obstrukcji niemieckiej możność roz- 
myślnego tamowania toku rozpraw i choć ona 
rozpocznie niezawodnie inną w tym celu takty- 
kę, to przecież kwestja uchwalenia prowizorjum 
ugodowego — acz żółwim krokiem — będzie 
jednak naprzód postępowała. Szkoda, iż p. Ja- 
worski już przed kilku tygodniami z takim wnio- 
skiem nie wystąpił, gd;ż do dzisiaj byłaby już 
moze nieszczęsna sprawa tego prowizorjum raz 
ubita i najsilniejszy atut z rąk opozycji wytrą- 
cony. Byłoty też nie przyszło do tego rodzaju 
pogróżek węgierskich, jak znane enuncjacje 
Banffy'ego i o!nośne komentarze półurzędow- 
ców zalitawskich, byłoby z żadnej strony nie 
padło słowo o ewentualności zawieszenia kon- 
stytucji, malego zamachu stanu itp. niespodzia- 
nek... specyficznie austrjackich. Jak wiadomo — 
Austria od dawna ma ustaloną sławę „panstwa 
niespodzianek*. Dziwna zaprawdę rzecz, iż ko- 
Mitet prawicy, w którym zasiada przecież tylu 
»osiwialych w boju“ parlamentarzystów, ostat- 
Nami czasy tak mało zdradza pomysłowości, gdy 
Idzię o to, aby dziką swawolę obstrukcjonistów 
W sposób godziwy ukrócić. Od czasu do czasu 
robi się tam tyle jeno: ut aliquid fecisse vi- 

eatur — a najczęściej jeszcze robi się to tak.. 
niezręcznie, że niemal daje się opozycji nową 
broń do ręki Jużci w takich warunkach nie dzi- 
wna, iż w zwartym szeregu idąca opozycja for- 
mainie drwi sobie z takiej większości. 

Przeciw wnioskowi p. Jaworskiego gloso- 
wal wraz ze socjalistami galicyjskimi także po- 
sel stronnictwa ludowego, dr. Winkowski. Mo- 
tywów politycznych — gdyby go o nie zapy- 
tano — nie umiałby zapewne przytoczyć ten 
sahonysty reprezentant V kurji na Mazurach. 
Tak samo względy na interesy ogółu, krzywdzo- 
ne dotkliwie przez podobne udaremnianie prac 
rady państwa, widocznie hie mają żadnego zna- 
czenia w uczach ludowców. W ich sercach roz- 
siadła się ślepa nienawiść do osoby i dla nicj 
gotowi są poświęcić najżywotniejsze nawet spra- 
wy własnego kraju. Z djabłem — a nie dopiero 
ze socjalistami — gotowi też zwalczać niena- 
wistnych przeciwników. Niema co mówić — 
ładna polityka i budująca etyka... 

* y * 

i Zjazdy monarsze zwykle są powodem do 
najrozmaitszych kombinacyj i plotek politycznych. 
Nie można slę więc dziwić. że i obecnie dwu- 
krotne spotkanie cesarza Wilhelma z cesarzem 
Mikołajem jest polem, na którem rosną najro- 
Zmaitsze nowiny, szerzone przez tych, którzy 
udają, że wiedzą, co się dzieje między monar- 
chami i ich otoczeniem. 

Już kilka dni temu zapewniano, że w Wies- 
badenie ulożono między monarchami przeciwko 
Anglji plan akcji w sprawie egipskiej, ale jakoś 


Dr. 


Kazimierz Ostaszewski- Barański i 


sprzymierzonych flot, a nawet wiadomoś: o mo- 
bilizacji. całej floty włoskiej, minęła bez naj- 
mniejszego wrażenia. 

Teraz podejmują się usiłowania, żeby wy- 
kazać zachwianie etykietalnej grzeczności mię- 
dzy dworami. Mianowicie wielką wrzawę podnosi 
prasa o to, że dwór rosyjski w Darmsztacie nie 
przyjął odwiedzin w. księria B'deńskiego, wuja 
cesarza Wilhelma. Post nawet dowiaduje się, 
że telegraficzne biuro giełdowe w Berlinie, nie 
przyjmowało depesz, odszących się do tej sprawy. 

Do tej chwili nie odwołano urzędowo sen- 
sacyjnej wiadomości, co pewno jest znakiem, że 
do niej nie przywiązują ważniejszego znaczenia 
politycznego, skor przecież wiadomo, że car 
Mikołaj najzupełniej jest przystępnym dla poli- 
t+cznych czynni+ów niemieckich. Nietylko b- 
wiem przyjmował sekretarza stanu rzeszy dla 
spraw zagranicznych, v Būlowa, który swcją 
drogą konferował z hr. Murawjewein, ale nawet 
przyjmuje księcia Ho' enlohe, nie tylko jako in- 
stancję polityczną wielkiego znaczenia. Pan v. 
Bilow nawet po posłuchaniu u cara Mikoła- 
ja jeździł umyślnie do ks. kanclerza. żeby go 
spowodować do wizyty w Darmsztacie. 

Wszystkie te i tym podobne pogłoski, 
przypuszczenia i fakta, rejestrować musi oczy- 
wiście prasa, ale dla opinji, żądnej wiadomości 
pewniejszych, nie może dać innych objaśnień, 
nad pozory i przypuszczenia, które się zresztą 
same przez się nasuwają, 

Więc objaśniają, że spotkanie obecne dwóch 
najpotężniejszych monarchów spowodował wy- 
łącznie książę Henryk, brat i szwagier monar- 
chów, a odpowiedź dana księciu badeńskiemu, 
że car Mikołaj już czasem swym przed odja- 
zdem do Rosji rozporządził inaczej i dlatego go 
przyjąć nie może — polega na  niezręczności 
F "i z podrzędniejszych dworzan rosyj- 
skich. 


Polacy w Londynie. 


= W Londynie, posiadającym przeszło 6//, 
miljona mieszkańców, jest między wszelkiemi 
narodowoś iami światła i nasza reprezentowana. 
Polaków i Litwinów, stale osiedlonych, można 
liczyć na przeszło 2000. Po dość pokaźnej 
liczbie starszych emigrantów z r. 1831 oraz 
1863 następuje nowsza generacja, której prze- 
ważna część należy do klasy robatniczej. Są więc 
rzemieślnicy wszelkiego rodzaju, pomiędzy któ- 
rymi stolarze i krawcy liczebnie dominują, po 
nich idą robotnicy fabryczni, zwłaszcza tak zwani 
„bambusiarze*, tj. pracujący w fabrykach mebli 
bambusowych, a nawet jest tu fabryka tych 
mebli, którą można śmiało nazwać czysto polską, 
ze względu na wielką ilość (kilkaset głów) 
w niej wyłączni» zatrudnionych Polaków. 

Prawie wszyscy są cenieni jako dobrzy ro- 
botnicy, znajdują się w warunkach dość korzy- 
stnych, z dobrowolnie poczynionych danin po- 
siadają nawet piękny, starannie utrzymywany 
kościół, połączony z wzorowo prowadzoną mi- 
sją polską, przy której jest także i szkoła dla 
dzieci z wykładowym ojczystym językiem — roz- 
ległość jednak miasta jeśli wprost nie uniemo- 
żebnia, to w każdym razie bardzo utrudnia 
wielu rodzicom posyłanie do niej swych dzieci. 


w drugiej generacji zupełnie się wynaradawia, 
a ułatwia temu również dotkliwie uczuwać się 
dający brak odpowiednich towarzystw. bibljotek, 
czytelni itp. 

Istniało już kilka towarzystw polskich — 

wszystkie jednak bądź to wskutek różnicy zdań 
członków, bądź złej organizacji, upadały. Obe- 
cnie są trzy towarzystwa; dwa starsze i jedno 
właśnie się orpanizujące. Ze starszych wymie- 
niamy w pierwszym rzędzie t.z „Towarzystwo 
literackie i Przyjaciół Polski*, założone zaraz 
po pow:taniu r. 1831, nicgdyś pełne sil żywa- 
'nich i rozwoju, obecnie czynności swe ograni- 
cta ące na pośredniczenia w wypłacie skromnych 
pensyj niektórym weteranom powstania. 
i „ Drugie, t. z „Towarzystwo patrjotyczne”, 
istnieje od lat kilsunastu, utrzymując się pra- 
wie wyłącznie ofiarnością kilzu członków zarzą- 
du, opędzających wszelki» koszta; jest ono obe 
enie jedynem ogniskiem, skupiającem dość zna- 
czną liczbę Polaków, posiada posaźną bibljote- 
czkę, czasopisma, urządza obchody narodowe, 
zabawy towarzyskie itp. — jest jednak również 
dość często widownią przykrych starć różnych 
stronnictw, religijnych i politycznych. 

Trzecie istnicje za:edwie od miesiąca Or- 
ganiza:ją jego zajmuje się uproszony ku temu 
znany z energji i sprężystosci weteran z r. 1863 
prezes M. Wereszczyński, a mimo krótkiego 
C'asu posiada ono już stosunkowo dość znaczną 
liczbę członków i zasoby materjalne. W wy- 
tkniętym planie działalności jest oprócz pielę- 
gnowania języka ojczystego, założenia własnego 
czasop sma, czytelni, bibljoteki itp. również 
wzajemna pomoc, kasa chorych i wiele innych 
korzyści tak pod względem moralnym jak też 
i mat rjalnym. 


Gościnność niemiecka. 


Wsród niemieckiej młodzieży akademickiej 
rozpoczął się teraz ruch, mający na celu rugo- 
wanie studentów innej narodowości z tamtejszych 
zakładów naukowych. Oto co piszą o tem 
z Darmszładu: Zachowanie się niemieckich stu- 
dentów wobec ich obcych kolegów, kiedyś po- 
dobno bardzo correct. stało się od pewnego 
czasu wysoce nieżyczłiwe. Cały ubiegły rok 
szkolny szpalty Akademische Mitteilungen (or- 
gan związkowy dziewięciu politechnik niemie- 
ckich) przepełnione były wycieczkami przeciw 
cudzoziemcom, a w ostatnich czasach debatami 
nad ograniczeniem ich liczby. Zgodzono się, że 
najskuteczniejszym środkiem byłoby podwyż- 
szenie wpisów dia cudzoziemców, nie było tylko 
zgody do jakiej wysokości; kiedy bowiem jedni 
chcieli podwoić wpisowe, inni proponowali, aby 
obcy studenci zwracali państwu całkowitą sumę, 
którą ono dokłada do ksztalcenia każdego stu- 
denta-technika, czyli. jak ktoś obliczył, około 
800 marek. Ostatecznie dezyderata te, podnie- 
sione na zjeździe studenckim przedstawicieli 
dziew.ęciu politechnik, ujęte zostały w formę 
petycji do ministerstw odnośnych państw, w któ- 
rej wyrażono prośbę © podwyższenie wpisów 
dla cudzoziemców bez bliższego określenia. 

Charakterystycznem jest, że na dziewięć 
głosów tylko dwa (Monachjum i Karlsruhe) 
przeciwne były powyższemu wnioskowi, 


„złemu* zaradził. Niemniej ciekawym jest fakt, 
że wniosek ten postawiła politechnika akwizgrań- 
ska, której trzecią część stanowią cudzoziemcy. 
Gdyby młodzież niemiecka  dopięła swego celu 
i wyrugowała cudzoziemców, pytanie, ileby 
wówczas państwo dokładało do każdego stu- 
denta? Zaciekłość młodzieńcza szła tak daleko, 
że przedstaw ciel Drezna proponował egzamin 
wstępny z języka niemieckiego dła obcych. Ale 
wniosek się nie utrzymał. 

A teraz, gdyby mnie zapytał o powody tej 
nienawiści do cudzoziemów, to doprawdy byłbym 
w kłopocie, bo nie wiem, czem się mogła na- 
razić ta garstka młodzieży, po większej części 
spokojna, pracowita, nawet potulna, stanowczo 
za potulna wobec zuchwałych burszów, którzy 
uważają uprzejmość i grzeczność za słabość. 
Wprawdzie Akademische Mitteilungen dużo pi- 
saly o impertynencji i nieobyczajności cudzo- 
ziemców. ale najszczerszym zdaje mi się głos 
kogoś, co pisał, że „obey, którzy się u nas uczą, 
obejmują później zagranicą te miejsca, któreby 
objąć mógł inżynier-niemiec*... ; 

Czy ministerstwa uwzględnią petycję zjazdu 
w E:senach? W ostatnich czasach obiegała tu 
pogłoska, że senat akademicki zastrzega sobie 
swobodę na przyszłość w kwestji wpisów dla 
cudzoziemców. Dajmy na to, że to w tym roku 
jeszcze nie nastąpi, ale nastąpić może za rok 
lub dwa i to w takich rozmiarach, że uniemo- 
żebni uboższym korzystanie ze szkół niemiec- 
kich. Zresztą, zaznaczam to jeszcze raz, niechęć 
dla obcych jest tu wielka i rozrasta się coraz 
bujniej, a nie przestanie ona szukać sposobu do 
pozbycia się niemiłego elementu. 


O język polski na zgromadzeniach. 


Wczoraj już donieśliśmy, iż nareszcie za- 
padł wyrok wyższego sądu administracyjnego 
w sprawie rozwiązywania zebrań polskich i 
lo pomyślny dla Polaków. Kiedy przed trze- 
ma tygodniami stało się wiadomem, że try- 
bunał berliński, jako najwyższa instancja przy- 
stąpił do merytorycznego rozpatrzenia tej nie- 
zmiernie ważnej dla Polaków sprawy i nie 
zdobył się zaraz na wyrok, który przyrzekł 
piśmiennie doręczyć stronom, to jest prezesowi 
rejencji opolskiej, jako oskarżonemu i górni- 
kowi Janowi Dąbrowskiemu z Rozbarku, jako 
powodowi, zapanowało w prasie i wśród pu- 
bliczności pewnego rodzaju pesymistyczne u- 
sposobienie, ogólną była obawa, że trybunał 
ulegnie rzekomej racji stanu i zmieni stano- 
wisko, jakie w tej samej sprawie zajął przed 
dwudziestu laty. Tymczasem jednak z zado- 
woleniem stwierdzić należy, że tak się nie 
stało. Presja, jaką na trybunał administra- 
cyjny wywierano ze strony najwyższych urzę- 
dników. aby wmówić weń dopuszczalność roz- 
wiązania zebrań polskich li tylko z powodu 
używania na nich języka polskiego, nawet o- 
statnia oficjalna próba Norddeutsche Allgemeine 
Zeitung wpłynięcia na sąd członków trybunału, 
nie odniosły pożądanego skutku. 

Trybunał orzekł, iż język połski na ze- 
braniach nie może być powodem rozwiązania 
zebrania przez policję nawet wtedy, gdy policja 


Mieczysław Schmitt. 


We wstępie wyroku, doręczonego w tych 
dniach p. Dąbrowskiemu z Rozbarku na Gór- 
nym Szłąsku, a przezeń zakomunikowanego by- 
tomskiemu Katolikowi, wypowiada trybunał ad- 
ministracyjny, iż trzyma się zasad, wyrażonych 
w wyroku z d. 26. września 1876, t. j.. że jak 
przed laty dwudziestu, tak i teraz uznaje, iż 
podług konstytucji wolno polskim obywatelom 
obradować na zebraniach w polskim języku. 

Rozporządzenie naczelnika urzędu w Wie- 
szowie, który rozwiązał zebranie połskie z po- 
powodu używania na niem języka polskiego, 
potwierdzone przez landrata i prezesa rejencji 
opolskiej, sprzeciwia się prawu i jako takie zo- 
staje zniesione. i 

Po tym wyroku, pisze Ds. Posnański, 
skończą się zapewne wszelkie tego rodzaju za- 
machy na naszą swobodę zbierania i stowarzy- 
szania się, gdyż na tej podstawie będzie można 
każdego urzędnika, któryby zamknął jakie po- 
siedzenie, towarzystwo polskie lub zebranie pol- 
skie Ji tylko z powodu używania na niem je- 
zyka polskiego, pociągnąć do odpowiedzialności 
i ewentualnie zaskarżyć o odszkodowanie. 

Uznanie należy się górnikowi Dąbrowskie- 
mu, że jako inicjator zebrania w Wieszowie 
sprawę tę przeprowadził przez wszystkie in- 
stancje, gdyż oddał tem wielką przysługę ca- 
lemu ogółowi polskiemu, a zadał klęskę haka- 
tyzmowi. W normalnych warunkach nie byłoby 
w wyroku trybunału administracyjnego nic nad- 
zwyczajnego. odpowiada on bowiem tylko po- 
czuciu prawa i sprawiedliwości. Ale w obecnych 
warunkach politycznych w Prusach, w których 
reakcja podała sobie rękę z szowinizmem, jest 
wyrok berlińskiego trybunału administracyjnego 
ważnym czynera politycznym. | , 

Nader pocieszającym jest objawem, że jest 
jeszcze w Prusach jedna instancja: najwyższy 
trybunal administracyjny, która sprawiedliwość 
postawiła ponad szowinizmem narodowym i 
nie lękając się pogróżek z obozu hakatystów, 
wydała wyrok nie po myśli rządu, lecz wedle 
słuszności i w duchu praw, poręczonych kon- 
stytucją. 


Z prowincji. 

Bochnia 24. października. (Wyręcsenie od- 
znacseń całonkom straży pożarnej). Wczoraj po- 
południu odbyło się u nas uroczyste wręczenie 
odznak za gorliwą i wydatną pracę członkom 
straży pożarnej. Delegatem rady naczelnej związ- 
ku ochotniczych stowarzyszeń straży pożarnej był 
prezes związku, ks. Adam Sapieha. Straż bo- 
cheńska oczekiwała delegata ze sztandarem przed 
ratuszem. Książę Sapieha skontrolował najpierw 
przybory straży, potem udał się do miejskiej 
sali radnej, w której, po stosownem do okolicz- 
ności przemówieniu, wręczył odznaczenia Augu- 
stowi Locherowi, Franciszkowi Hozerowi, Se- 
bastjanowi Mleczce , Aleksandrowi Przewłockie- 
mu, Antoniemu Barańskiemu i Ferdynandowi 
Jankowskiemu. Imieniem odznaczonych podzię- 
kował August Locher. Wręczenie odznaczeń od- 
było się wobec całego oddziału straży, delega- 
tów straży miast sąsiednich, starosty p. Kerek- 
jarty, ks. kanonika Lipińskiego i burmistrza 
miasta adwokata dra Maisa. Wieczornym pocią- 
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" Czas odnowić DrEGÓPAiĄ $ Mi Laomg, sereee - 2 439 e DI TIGGTEZY Wydawnictwo „Dziennika Poiskie- 
$ (Z KE R. 1. et 7 D L go" na podstawie umowy zawartej 
Da a przesyłką do domu miss! : l 
” nni at e y: [Egip kwartalnie . zł. 150 ct. z wydawnictwem „Biuszczu* ma je- 
D Z i E N N i K P 0 L S K i M PROWINCJI e R wt "y "OBI, mles'zozaie. zł. —'50 ot. dawania 
7 ' młisulecznie . zi, 2-- gi, EREN a e SERADACH: dyne i wyłączne prawo tego 
który kosztuje: Zarazem: ualetp nisowić zrzedniąte sa NA IAKZLWE py jk YCH tygodnika po zuitonej cenie. 
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NA OŚLEP. 


PQWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
w trzech ozęściach 


Antoniego Werytugsa. 


(Ciąg dalszy). 


Dziewczę s 3 p 
Goldflussem eea 71 rozmowy Ojca z 


w ? i D . a 
istocie SA S dopiero otworzyły się tej biernej 
Tak jest, co oni b - i f 
z Worszylłówki? O i porya 
młody, więc się musi przyzwyczaić do. jakiejś 
cacy, chociaż najcięższej. Ale ojciec r, TA 
ny ojciec, przyzwyczajony do wygód, ER 
do zbytku, a nie umiejący o czemkolwiek po- 
myśleć i czemukolwiek zaradzić... : 

Cóż ich czekało po upływie tygodnia? 
Qpuszczenie Worszylłówki literalnie bez niczego, 
yé nawet sprzęty we dworze stanowiły wła- 
sność Groldflussa. 

Nie byli to ludzie zahartowani i nie posiadali 
mocnych,  niewzruszonych zasad. Nawet nie 
wysilali mózgu nad tem pytaniem: czy jednak 
nie ma jakiegoś sposobu uniknięcia wstrętnego 
dla Izi małżeństwa? — bo ten żydowski adonis 
napełnia dziewczę nieopisanym wstrętem. 

l ojciec i córka, i nawet rnlokos-synslek 
zastanawiali się tylko nad temi  ostateczno- 
ściami : czy przyjąć propozycję nowego dzic- 
dzica Worszylłówki, czy też siedzieć, dopóki 
ich nie wyrzucą, może jeszcze psami wyszczują, 
a potem eo będzie? 


Iza pierwsza zdobyła się na rozwiązanie 
kwestji. Nie czując się na siłach w inny spo- 
sób być pomocną ojcu i bratu, postanowiła po- 
święcić się dla nich. 

No i gdy po tygodniu pan Samson za- 


witał do swego nowego dziedzictwa, zastał 
wszystkich zrezygnowanych. 
Bóg nie pozwolił przecież tej biednej, 


biernej, ale w gruncie rzeczy szlachetnej istocie, 
długo cierpieć. Po roku małżeńskiego pożycia, 
które było dla Izy istną torturą, ofiara, wy- 
dawszy na świat córkę, przeniosła się do 
wieczności. 

I stary Worszylło, wkrótce po śmierci Izi, 
dręczony wyrzutami zapóźno obudzonego su- 
mienia, zakończył życie, mając jeszcze bardziej 
zatrute ostatnie chwile niedolą syna. Szwa- 
gierek, w chęci pozbycia się mlokosa-darmo- 
zjada, namówił młodego Worszyllę do potaje- 
mnej ucieczki za granicę i zaciągnięcia się do 
legjonów cudzoziemskich w Algierze. 

— Ty tam, kochaneczku, możesz jeszcze 
zostać jakim jenerałem — mówił podstępny 
Goldfluss. — Przecież ty pochodzisz z rycer- 
skiej rodziny. A jakby ci było źle, napisz, ja 
cię siamtąd wydobędą. 

Nie myślał o tem na serjo, zły człowiez, 
chcący się pozbyć niewygodnego mu szwagra, 
bo Już po śmierci Goldflussa znaleziono w jego 
papierach trzy listy nierozpieczętowane, ze stem- 
p'em pocztowym z Algieru. 

f Eor Worszylło, pod grożbą dezercji, nie 
mogt legjonu porzucić, o czem pan Samson 
dobrze wiedział. I żadna wieść o nieszczęśliwym 
do kraju nie dochodziła. Kiedy zaś ciotka po- 
ruszała później wszystkie sprężyny, aby się o 
losie bratanka dowiedzieć, otrzymała po długich 


staraniach lakoniczne zawiadomienie z francuz- 
kiego ministerstwa wojny, że Bronisław Worszyłło, 
dosłużywszy się już stopnia sierżanta w jednej 
Z potyczek z Arabami, pr epadł bez śladu, bo 
nawet zwłok jego nie odoaleziono. 

A ciesawa to postać owa Irena Worszył- 
łówna, rodzona siostra ojca Bronisława i Izy, 
całkiem do swego brata niepodobna. 

Obdarzona energicznym, iście męskim cha- 
rakterem, nie mogła się zgodzić z lekkomyślnym 
i leniwym bratem, który tracił nieopatrznie tak 
swój jak i siostry majątek, bo Worszylłówka, 
składająca się z licznych folwarków, do obojga 
należała. 

Panna Irena, lubo się zaliczała do tego 
typu kobiet, które nazywano wówczas, z ich 
przodowicą. poetką, Gabrjelą, — entuzjastk «mi, 
zapatrywała się na życie i obowiązki dość trze- 
Źwo i poważnie. 

Otrzymawszy, dzięki jakiejś krewnej, sta- 
ranne, a nawet, jak na owe czasy, wysokie wy- 
kształcenie, kiedy po śmierci rodziców zam e- 
szkała z bratem, którego poziom umysłowy nie 
sięzał po za humaniora kilku klas gimazjalnych, 
pannę Irenę wszystko w Worszyłłówce ra:iło. 
Ona chciala, aby ten brat naprawdę. w całem 
tego słowa znaczeniu, obywatelem-ziemianinem, 
on zaś wcale nie przejmował się żadnymi obo- 
wiązkami. Pustak, lekkoduch, stanowisko oby- 
watela, posiadacza rozległych dóbr, uważał za 
arcywygodną pozycję używania i próżnowania. 

Ta siostra w domu rąwadzała mu w pro- 
wadzeniu takiego trybu kawnlerskiego żywota, 
jakie prowadzili sąsiedzi i rów eśnicy. Wyjeżdżał 
więc ciągle to do Warszawy to za granicę, sza- 
stając groszem na wszystkie strony. 

Między rodzeństwem przychodziło nieraz 


do gwałtownych starć. Oboje krewcy, nie ustę- 
powali sobie, a były chwile, w których brat 
powiedzial: 

— Już mi się wszystko sprzykrzyło, sprze- 
dajmy Worszyłłówkę, podzielmy się i rozjedźmy. 

Tego przecież Irena nie chciała. Pragnęła 
ona zawsze, aby majątek rodzinny pozostał w 
rękach Worszylłów. i nawet o zamążpójściu nie 
myślała, w mniemaniu, że gdy brat będzie miał 
syna, ten wszystko odziedziczy. Roiła nawet 
kiedyś o utworzeniu z Worszyłłówki czegoś w 
rodzaju ordynacji. Zwyczajnie jak entuzjastka. 

Ale pewnego razu, z powodu jakiegos no- 
wego szaleństwa braciszka, przyszło między ro- 
dzeństwem do takiej sceny, ż panna Irena 
musiała wyjechać. | | 

Brat ani myślał jej zatrzymywać. Listownie 
tylko uwiadomił ją, że będzie wypłacał coro- 
cznie pół dochodu jaki wypadnie. 

Był to frazes przecież, czcza obietnica, 
albowiem Irena nigdy grosza z Worszyłłówki 
nie widziała. 

Poświęciwszy się nauczycielstwu, wyjechała 
aż pod Kamieniec Podolski. Po wielu latach, 
zatęskniwszy za Worszylłłówką, zresztą w mnie- 
maniu, że brat. ożeniwszy się, jest już innym 
człowiekiem, wybrała się do ukochanej ojco- 
wizny. 

Ale bratowa - laleczka, ale sposób, w jaki 
wychowywano dzieci, a przedewszystkiem brat 
nie nie zmieniony — rozgoryczyły tylko serce 
zacnej entuzjastki - . 

Cóż dopiero się z nią działo, gdy nareszcie 
rozejrzała się w stanie interesów majątkowych ? 
A toż b aciszek, straciwszy bardzo szybko po- 
sag żony, obciążył Worszylłówkę  strasznymi 
długami. 


Teraz panna Irena gorzko żałowała nieo- 
patrznego postępku. Pod wpływem jakiegoś 
rozczulenia, gdy się urodził bratanek, o czem 
ją uroczyście powiadomiono, napisała do brata, 
Że na rzecz nowonarodzonego zrzeka się wszel- 
kich pretensyj do Worszyłłówki. 

Niedoświadczona entuzjastka, zamiast sama 
urzędownie przepisać hypotekę swej współwła- 
sności na rzecz Bronisława Worszylły, przysłała 
tylko kompletną plenipotencję do działania bratu, 
a ten, mówiąc sobie, że przecież ojciec czy syn 
to wszystko jedno, sam się uczynił hypotecznym 
właścicieiem całych dóbr. À 

Ta okoliczność pozwoliła mu zaraz zacią- 
gać nowe pożyczki i w dalszym ciągu puszczać 
pieniądze na różne uciechy i przyjemności życia. 

Kiedy panna Irena dowiedziała się o tem, 
nie władnąc sobą, nazwała brata oszustem i 
szachrajem. 

Oboje braterstwo zapominając o dobrodziej- 
stwach tej zacnej, poświęcającej się siostry, 
abrazili się na nią, aż do brutalnego wypowiedze- 
nia domu. 

Znów więc panna Irena opuściła Worszył- 
łówkę, aby już tam nigdy nie wrócić. 

Tym razem zerwanie brata z siostrą było 
stanowcze. Ustały wszelkie stosunki, nawet li- 
stowne. Biedna entuzjastka, ze śmiertelnie zranio- 
nem sercem, udała się daleko, bo aż nad może 


Czarne, aby znów guwernerować. ; 
O wykształconą i renomowaną nauczycielkę 


najarystokratyczniejsze rodziny wciąż się ubie- 


gały. 
(Ciąg dalssy nastąpi). 


Wieliczka 25. października. (Uroczystość stra- 
acka). Dnia 23. bm. wieczorem przybył do 
miasta naszego książę Adam Sapieha, naczelnik 
Związku straży pożarnych, ahy być uczestni- 
kiem 25-letniego jubileuszu tutejszej straży po- 
żarnej ochotniczej, oraz wręczył odznaki 20- 
letniej pracy trzem członkom tej instytucji. 
Książę naczelnik przyjął gościnę w domu dra 
Zygmunta Miczyńskiego, właściciela apteki, oraz 
naczelnika miejscowej straży pożarnej ochotni- 
czej. Ze zmierzchem urządzili członkowie straży 
korowód z pochodniami, z muzyką, a p. Len- 
czowski spalil piękne ognie sztuczne. 

Dnia 24. bm. wobec członków straży, księ- 
cia prezesa, oraz delegatów pp. Ćwiklicera z Do- 
bromila, Koehlera z Jordanowa, Schinkego z My- 
ślenic, Lochera z Bochni i Flaszy z Krakowa, 
odprawił ks. dziekan Stanisław Twardowski 
mszę św., przed którą w pięknych słowach 
podniósł znaczenie straży pożarnych, po- 
święcił szarfę i od p. Eminowicza przysłany 
medaljonik Matki Boskiej do sztandaru, a po 
odśpiewaniu Te Deum poświęcił przybory straży. 
Po defiladzie członków straży i rekwizytów wrę- 
czyl książę naczelnik w sali radnych przy wznio- 
słem przemówieniu wobec licznie zebranej pu- 
bliczności odznaki 20-letniej pracy pp. dr. 
Zygmuntowi Miczyńskiemu, Antoniemu Mazur- 
kiewiczowi, zastępcy naczelnika, i Janowi Ni- 
zińskiemu. komendantowi. Burmistrz miasta p. 
Koch podziękował imieniem miasta udekorowa- 
nym. P. Miczyński podziękował, przyrzekając 
pracą wytrwałą zasłużyć na dalsze odznaczenie. 
O godz. 2 rozpoczął się obiad, do którego za- 
siadło przeszło 100 gości, przeplatany licznymi 


toastami i odczytaniem nadchodzących tele- 
gramów. 

Kozowa 26. października. (Pożegnanie. — 
Usuwanie się ziemi w rynku. — Straż ogniowa). 


W dniu 24. bm. pożegnało tutejsze towarzystwo 
kasynowe swego prezesa i naczelnika tutejszego 
sądu pana Tadeusza Hraba (dziwnym zbiegiem 
losu na posadę sekretarza do Brzeżan powola- 
nego), skromnym bankietem, który wśród mno- 
gich toastów i ożywionej rozmowy do późnej 
nocy się przeciągnął. Liczne grono uczestników 
miejscowych i zamiejscowych z prawdziwem u- 
czuciem żalu żegnało p. Hraba, którego kole- 
żeńskie obejście z podwładnymi, uprzejmość zaś 
i serdeczność poza urzędem zjednały mu licz- 
nych przyjaciół. To też życząc mu, by na no- 
wem stanowisku zjednał sobie również serca 
wszystkich, zasyłamy mu na drogę: „Szczęść 
Boże!“ 

Już czwarty wypadek usunięcia się ziemi 
w naszym rynku zmusza nas do poruszenia pu- 
blicznie tej sprawy, wobec tego bowiem, że cały 
rynek poprzecinany jest długiemi piwnicami a 
raczej niezamurowanemi ulicami, grożącemi co 
chwila zapadnięciem się, powodującem zawale- 
nie się domów, jest się życia niepewnym, mo- 
żeby odnośna władza zechciała wglądnąć w tę 
sprawę i zaradzić złemu! 

Niedawno zawiązana tu ochotnicza siraż 
pożarna dzięki staraniom tutejszego burmistrza, 
Puety, liczy już 20 czynnych członków umun- 
durowanych, których naczelnik straży pożarnej, 
Kumaniecki, stosownie do tutejszej potrzeby na- 
leżycie w pożarnictwie wyćwiczył. Zaznaczyć wy- 
pada, że właściciel Kozowy, Henryk hr. Sze- 
liski przyczynił się również do rozwoju tego 
towarzystwa, natomiast sąsiadujące obywatel- 
stwo, mimo zawiadomienia, zachowuje się apa- 
tycznie. "3 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Piątek 29. października. 

Na placu wystawy od godz. 8. rano do zmroku 
panorama „Bem w Siedmiogrodzie. * 

W sali ratuszowej XXIII. walne zgromadzenie 
delegatów stowarzyszeń zarobkowych i gospodar: 
czych. 

O godz. 7. wieczorem w szkole św. Marcina 
zgromadzenie w sprawie podniesienia Żółkiewskiego. 

Teatr hr. Skarbka: „Turniej*, dramat Stani- 
sława Kozłowskiego. Początek o godzinie 7. wie- 
czorem. 


Kalendarz. Piątek (29.): Narcyza b. Wschód 
słońca o godzinie 6. minut 47, zachód o godzinie 
4. minut 38. 

Telegram z życzeniami. Z okazji zaślubin 
Wandy hr. Badenianki z hr. Adamem Krasińskim, 
wystosował wydział krajowy wczoraj rano do pre- 
zydenta ministrów br. Kazimierza Badeniego nastę- 
pujący telegram: Przesyłając życzenia Waszej Ekscel- 
lencji i Pani Hrabinie, oraz młodej parze, prosimy 
o wiarę, Że bierzemy szczery udział w radości, 
która oby po dniach przeciwieństw zagościła na 
stałe w życiu Waszem. 

Następują podpisy : Chamiec, Hoszsard, Jędrze- 
(owicz, Romanowicz, Sawczak 


Aczans listopadowy w armji. Jenerałami dy- 
A; WE : s E 

wizji mianowany między innymi: Gustaw Uher (1. 
brygada artylerjj w Krakowie). Jenerałami brygady 
mianowani pułkownicy: Schadeck von Schadecksfels 
w brygadzie obrony krajowej w Przemyślu, Jan Moerk 
von Moerkstein (3 brygada Rzeszów), Albert Dra- 
gollowicz von Drachenburg (krakowska brygada obrony 
krajowej), Alfred Matt (59 brygada Czerniowce) i 
Władysław Genna (10 brygada artylerji w Przemyślu). 

Pułkownikami mianowani: w piechocie: Ryszard 
Heydenreich 13 p. p., Albert Schuessler 89 p. p. 
i Alojzy Niyry 9 p. p; w kawalerji: Emil Lyro v. 
Onor 12 p. dragonów. 

Podpułkownikami mianowani: w sztabie jene- 
ralnym : Karg (dywizja kawalerji w Krakowie), Scheu- 
schenstuel (11 korpus); w piechocie: Gerber 30 p. p-, 
Uhle 58, Boicetta 40, Lanyar 80, Pistel 30, Dą- 
browski 78, Ferchter 9; w kawalerji: Grossmann 
9 p. drag., Gayer 3 p. drag. (C. d. n.) 

Plakaty pośmiertne wedle dawnego rozporzą- 
dzenia magistratu mają być zalepiane natychmiast po 
odbyciu się pogrzebu. Tymczasem plakaciarze nic so 
bie z tego zarządzenia nie robią, lubując się widocz- 
nie widokiem jak największej kolekcji plakatów ża- 
łobnych. Już nie raz wykazywaliśmy, że obłepianie 
murów plakatami pośmiertnymi nie jest stosowne i 
w Żadnem mieście europejskiem  niepraktykowane. 
Kartki pośmiertne powinny być lepione na kościo- 
łach, a pod żadnym warunkiem na tablicach, umiesz- 
czonych na kamienicach. Wystawa taka plakatów po 
śmiertnych nie jest dla nikogo miłą, a szczególnie 
działa bardzo deprymująco na osoby nerwowe. Zre- 
sztą podróżny przybywający do Lwowa, zobaczywszy 
takie masy plakatów źałobnych, z pewnością dlugo 
nie zatrzyma się w mieście, w którem tyle osób u- 
miera, nie będzie bowiem sprawdzać jak długo te 
plakaty przylepione są na tablicach. Otóż spodziewa- 
my się, że magistrat, uznając słuszność naszych uwag, 
zajmie się tą sprawą i wyda plakaciarzom stosowne 
polecenia. 

Popiersie Śniadeckiego, które rzeźbi p. Po- 
piel, a które ma stanąć w klatce schodowej insty- 
tutu chemicznego, będzie gotowe w połowie listo- 
pada r. b., a odslonięte będzie w rocznicę urodzin 
Śniadeckiego, to jest dnia 30. listopada. 

Pomnik Sobieskiego. Komitet nadzorujący bu- 
dowę pomnika Sobieskiego, uchwalił umieścić na 
stronie przedniej piedestalu orła polskiego, na tylnej 
herb Sobieskich Janinę, na ścianach zaś bocznych 
napisy bronzowe, które ułożyć mają dr. Ćwikliński, 
dr. Czołowski i Barącz. 

Niefachowi dla spraw fachowych. W Cza- 
sopiśmie technicznem czytamy: Wydział krajowy 
zamianował delegatami do komitetu miejskiego dla 
budowy teatru nowego dwóch nietechników. 

Uwzględniając regulamin komitetu budowy, o- 
kazuje się, Że głównem zadaniem członków komitetu 
jest nadzór techniczny, aby budowa w myśl planów 


ʻi kosztorysów wykonaną została, a powtóre, by po- 


trzebne zmiany w planie z fachową wiadomością 
sprawdzić lub potrzebę zmiany zainicjować. Znaną 
bowiem jest rzeczą, że w ciągu budowy większej, 
a tembardziej takiego gmachu monumentalnego, 
jakim jest teatr nowy, liczne zmiany techniczne 
koniecznie czynić wypadnie. Stąd wynika, że dele- 
gatami wydziału krajowego, członkami komitetu bu- 
dowy, powinni być technicy. 

Jeżeli nominacja p. Tadeusza Romanowicza 
delegatem do komitetu budowy da się może uza- 
sadnić faktem, że jako członek wydziału krajowego 
zastępuje w wydziale sprawy finansowe budowy te- 
atru nowego, to mianowanie przez wydział krajowy 
drugim jedynym delegatem do komitetu również 
nietechnika, zamiast budowniczego, architekta, lub 
wogóle inżyniera zawodowego, jest sprzeczne z za- 
daniem komitetu dła budowy teatru, a nadto szkodzi 
technikom naszym. 

Gdy fundusz krajowy kwotą 250.000 zł. w.a. 
przyczynia się do budowy teatru nowego, to wy- 
dział krajowy potrzebuje mieć delegatem technika 
w komitecie miejskim dla budowy teatru, aby na 
podstawie sprawozdań fachowycb módz ocenić nie- 
tylko każdorazowy postęp budowy, ale nadto — czy 
budowa odpowiada celowi. do którego kraj tak hoj- 
nym zasiłkiem się przyczynia. 

Powyższą sprawę przedstawiamy kołom kompe- 
tentnym pod rozwagę. 

Konkurs. Wydział krajowy rozpisuje konkurs 
na jedno stypendjum w kwocie czterysta zł. 
z fundacji wystawy krajowej we Lwowie z roku 
1877 przeznaczonej dla rzemieślników i przemy- 
słoweów, którzy zawodowo już w kraju wykształ- 
ceni, wiedzę swą i naukę za granicą uzupełnić pra 
gną. Na podstawie art. IV. listu fundacyjnego wy- 
dział krajowy postanowił nadać tym razem to sty- 
pendjum stelmachowi. Kandydaci ubiegający się o to 
stypendjum, winni najdalej do 1. grudnia 1897 wnieść 
podania do wydziału krajowego i dołączyć do nich: 
metrykę, świadectwo moralności, świadectwo ubóstwa 
i poświadczenie nabytego w kraju zawodowego wy- 
kształcenia, 

Wiec ruski. Diło i Hałyczanyn zamieszczają 
następującą odezwę: We czwartek, dnia 4. listo- 
pada o godz. 10 rano odbędzie się we Lwowie 
w sali „Domu narodnego ruski wiec ludowy dla 


DZIENNIK POLSKI z dnia 29. Października 1897 r. 


omówienia następnych spraw: 1. Stanowisko Rusi- 
nów w Galicji wobec dzisiejszej sytuacji politycznej ; 
2. rozszerzenie autonomji krajów i podział Galicji; 
3. o wyborach do sejmu i rady państwa; 4. sprawa 
włościańska we wschodniej Galicji; 5. wnioski 
uczestników wiecu. Na wiec ten zapraszamy Rusi- 
nów z całej Galicji tak inteligencję świecką i du- 
chowną, jakoteż włościan 1 mieszczan. Podpisani: 
dr. Iwan Lityński, adwokat, Michał Spożarski intro- 
ligator, dr Juljan Ilewicz, adwokat, Michał Hołejko, 
architekta. 

Wiec ten, ma być rekompensatą, za wiec, 
który był zwołany na dzień 1. listopada, a którego 
policja zakazała, 

Płace sług państwowych. Wniesiony na wczo- 
rajszem posiedzeniu izby przez ministra skarbu dr. 
Bilińskiego projekt do ustawy o poborach sług 
państwowych, ustanawia cztery rodzaje tych 
plac, a to na 700, 600, 500 i 400 zł. Dodatek 
aktywalny w tych czterech klasach oznaczony jest 
na 50, 30, 25 i 20 procent płacy. Dalej pobierać 
będą słudzy państwowi dodatki z tytułu lat służby, 
a to po 50 zł. za dziesięć lat służby; dodatki te 
doliczone będą do płac, razem nie mogą jednak 
100 zł. rocznie przewyższaó. W razie przeniesienia 
slugi państwowego do kategorji wyższej płacy, do- 
datek z tytułu lat służby nie odpada. — Co się ty- 
czy regulacji płac straży bezpieczeństwa, cy- 
wilnych strażników policyjnych i ajentów policyjnych 
zostają na przyszłość ustanowione dwie klasy inspe- 
ktorów z płacą po 700 i 600 zł, dwie klasy straży 
policyjnej i ajentów policyjaych po 500 i 400 zł 
Dodatki z tytułu starszeństwa (lat służby) wzrastają 
od trzech lat służby do dwudziestu pięciu wedle 
skali od 30 do 250 zł. — Dla służby poczto- 
wej i telegraficznej, utworzone zostają trzy 
klasy płac, z których każda ma trzy kategorje. 
Ostatnie wzrastają o 50 zł., tak, że pierwsza klasa 
w trzech swych kategorjach wynosi płacę 600, 650 
i 700 zł.; druga klasa 500, 550 i 600 zł.; trzecia 
klasa 400, 450 i 500 zł. Dodatki z tytułu star- 
szeństwa (lat służby) wynoszą po 50 zł. za każdych 
pięć lat służby w kategorji płacy 700 zł. rocznej — 
w ogólnej sumie atoli nie mogą przewyższać 100 zł. 
Inne przepisy dotyczą mieszkania w naturze dla 
woźnych i tyebże umundurowania. 

Regulacja ta pociągnie za sobą wydatek 3'/5 
miljona zł., który zostałby zaczerpnięty z podatku 
od sprzedaży cukru i transportowego. Bez przyzwo- 
lenia na te źródła pokrycia, oświadcza rząd, ustawa 
powyższa nie mogłaby wejść w życie. 

Pożary. Dnia 21. bm. wybuchł pożar w Dub- 
kowcach w pow. husiatyńskim i zniszczył trzy za- 
grody włościańskie z nagromadzonymi w nich zbio- 
rami Szkoda wynosi przeszło 2000 zł. Żaden z po- 
gorzelców nie był ubezpieczony. 

W majętności adwokata dra Emanuela Roiń- 
skiego w Sokolem, 21. bm. popołudniu w nieo- 
becności leśnego, jego żony i dwojga starszych 
dzieci, podpalił ktoś ze złości jego domostwo, które 
spłonęło wraz ze stajnią, stodołą i całą tegoroczną 
krestencją, oraz z narzędziami rolniczemi i odzieżą, 
spłonęło także dziecko, które dopiero przed kilku 
dniami się urodziło. Chłopi z tamtej wsi powycho- 
dzili się patrzeć, ale ani jeden nie przybliżył się 
celem ratowania. Gdy z pola przybiegła żona leśne- 
go a później jej mąż, to już krokwie  pospadały a 
ogień rozszerzył się w środku domu tak, że nie 
było jaż mowy o wyratowaniu dziecka. Dom ze 
stodołą i stajnią był tylko na 200 zł. ubezpieczony. 
Śledztwo w toku 

W Czytelni /atolickiej w Krakowie odbyło 
się dnia 25. bm. uroczyste otwarcie kongrtgacji 
marjańskiej akademickiej. Pierwszy przemówił 
ks. Bratkowski zachęcając członków kongregacji do 
energicznej działalności dla dobra ojczyzny i ludu. 
Po nim w gorących słowach przemówił do kolegów 
akademik hr. Władysław Borkowski i wyraził na- 
dzieję, że kongregacja akademicka w tym roku się 
rozwinie. 

Tragiczny wypadek zdarzył się w  Litoszynie 
w Czechach. Major Ludwik Bousek w chwili ślubu 
padł na ziemię rażony apopleksją. 

Udaremniona procesja. Z Krzeszowic piszą : 
W wielki czwartek br. wyruszyła wieczorem wedle 
dawnego zwyczaju procesja do kościoła w Porębie 
przy pochodniach, na czele szedł Roman Etryk niosąc 
krzyż transparentowy z wyobrażeniem męki Pańskiej, 
oświecony wewnątrz świecami, a Za nim szedł prze 
wodnik procesji Walenty Ryczkiewicz, odezytując 
pieśni nabożne. Gdy procesja do Poręby. się zbliżyła, 
poczęto gasić pochodnie, a w tej chwili nadjechał 
wóz, z którego wyskoczyli dwaj po „za służbą bę- 
dący żandarmi Czajkowski i Zegarowicz i kazali ga- 
sić resztę pochodni, czemu pobożni zadość uczynili. 
Jak świadkowie Roman Etryk, Jan Miekiński, Wa- 
lenty i Stanisław Walczyńscy, Walenty Ryszkiewicz 
zeznają, czuć było wódkę od obu żandarmów, tem 
się więc tłomaczy, że nie poprzestali na zgaszeniu 
pochodni, lecz Czajkowski szarpał Etryka i Ryczkie- 
wieza tak, że krzyż z męką Pańską pękł i upadł na 
ziemię, a Ryczkiewiczowi książka nabożna na ziemię 
upadła. Gdy Ryczkiewicz zapytał, kto taką ustawę 
wydał, aby zabraniać procesji, która od niepamię- 
tnych lat się odbywa, odparł Żandarm: „ja taką 
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ZEMSTA. 


Powieść współczesna. 


(Ciąg dalszy). 

Domino usiadło tuż obok niej na stosie 
poduszek, talja kart z ogromnymi, nieznanymi 
znakami już była rozłożoną na jego kolanach. 

Mloda dziewczyna wcisnęła się w stosy 
materyj jedwabnych, jak mały ptaszek, który 
się chce schować w najodleglejszym kąciku 
gniazdka, skoro zobaczy szerokie skrzydła dra- 
pieżnika nad sobą. 

— Kochasz tego rycerza, którego herb — 
nie mogę go dokładnie rozróżnić, ale widzę 
ognistego rumaka, gałązkę oliwną... 

Był to herb, który się znajdował na przo- 
dzie gondoli Piotra. Domino znowu powiedziało 
prawdę; musiało posiadać sztukę zaglądania do 
serc ludzkich, czytania, co się w ich sercach 
dzieje, gdyż Nadja powierzyła swoją tajemnicę 


mysl, każde uderzenie jego serca należy do cie- 
bie, córo śniegu! 

Pcdczas gdy domino wymawiało te słowa, 
pod jgo maską, której również nie zdjęło, prze- 
sunął się zagadkowy, ironiczny uśmiech. Aleo 
fizjonomję wróżek troszczyć się nie należy, je- 
żeli to, co mówią, jest pięknem i przyjemnem. 
Dobre nimfy są rzadkie, a w ogóle, tak się zda- 
je, wszystkie nie mają spokoju, jeżeli ludzkość 
nie płacze inie cierpi. 11.2 

— Nie opowiadałaś nikomu o swej tajemni- 
cy, a i on także zachował swoją. 

Maska odwróciła znowu karty, a potem 
rozłożyła je przed sobą na fałdach domina. 

— Oh — rzekła — widzę nieszczęście... 
to znaczy niebezpieczeństwo , groźne niebezpie- 
czeństwo! Jakiś książę... tak, tu jest zamknięta 
korona... jest zazdrosnym. Tu na lewo... lewa 
strona oznacza niebczpieczeństwo... znajduje Się 
twój rycerz. Między tymi dwoma ludźmi cos za- 
szło, czego sobie wytłómaczyć nie mogę. Ty 
wiesz o tem. Zaledwie się znają, a jednak ist- 
nieją wszystkie oznaki głębokiej, nieprzejednanej 
nienawiści między nimi... tak, gdyż są rywalami... 
widzę to tutaj. Patrz, ta ciemnowłosa kobieta 


— Dalej, dalej! — nalegała Nadja, drząc 
z przestrachu i niepokoju. 

— Ten tutaj, książę, wyzwie tego tutaj, 
rycerza. Ta skała oznacza balkon, półksiężyc noc, 
te chmury noc burzliwą, ten brzeg piaszczysty 
samotność , ta trzoda baranów bliskość tlumu. 
Obydwaj przeciwnicy spotkają się w nocy, pod 
burzliwem niebem na balkonie. Będą sami, ale 
w pobliżu bardzo licznego towarzystwa. 

— A zatem będzie to dzisiaj wieczorem — 
wyjąknęła młoda dziewczyna. 

— To bardzo możliwa rzecz. Widzisz wzdłuż 
tej ulicy linje telegraficzne. Nie trzeba zatem 
tracić ani chwiłi. Obydwaj będą się dzisiaj bili 
i to jeszcze przed północą. 

Nadja wyprostowała się cala drżąca. Po- 
znała teraz, że domino wybrało sobie rolę wróżki, 
i tak świetnie ją przeprowadziło, aby ją ostrzedz. 

, — Zaklinam panią, signora, przeszkódź pa- 
ni temu pojedynkowi! Wiesz pani przecie, jak 
go... kocham. Gdyby go spotkało jakie nie- 
szczęście, umarłabym. 

Ale domino powstąło już, 
i ukryło je w fałdach sukni. 


zebrało karty 
Z pożegnalnym 


ustawę wydałem! aresztuję cię“. Wnuk Ryczkiewi- 
cza Walczyński ozwał się do żŻandarma: „Bój się 
pan Boga! sam jesteś katolikiem*, na co odparł 
Żandarm: „stul pysk... bo dostaniesz w mordę i 
pójdziesz z dziadkiem do aresztu*. Stanisław Wal- 
czyński podaje, że żandarm Czajkowski dobył pała- 
sza, przystępując do Ryczkiewicza, Ryczkiewicz po- 
daje, że wyjął szablę na 12 letniego chłopaka No- 
culę — furman żandarmów podał, że żandarmowi 
przy wyskoczeniu z wozu szabla wypadła, lecz ją 
schował, zresztą po zgaśnięciu świec w krzyżu było 
ciemno, a dotąd przesłuchani uczestnicy procesji nie 
widzieli dokładnie zajścia z szablą. Dzieci Józefa Za 
stawnika, uciekłszy przestraszone z procesji, podały, 
że żandarmi bili ludzi. Gdy uczestnicy procesji nie 
stawiali Żadnego oporu i zabierali się do powrotu, 
wykrzykując, że żandarmi obrażają Pana Boga, umi- 
tygował się żandarm Zegarowicz i rzekł do Czaj- 
kowskiego, aby dał spokój, poczem obaj żandarmi 
odjechali. 

W następne dni rozeszła się wieść po okolicy 
o udaremnieniu procesji, lud ogólnie oburzony za- 
chęcał uczestników procesji do dochodzenia krzywdy, 
a wtedy sześciu mieszkańców Alwernji wniosło skar- 
ge na żandarmów. W piśmie „20. oddziału c. k. 
żand. w Białej z dnia 27. kwietnia 1897 Nr. 258“ 
oświadczy! naczelnik tegoż oddziału p. Migula, że 
nie znajduje w postępowaniu żandarmów nic kary- 
godnego i prosi sąd o ukaranie 6 skarżących Alwer- 
njan i pisarza skargi za oszczerstwo żandarmów. 

Skutkiem tego dnia 23. bm. odbyła się przed 
sądem w Krzeszowicach przed sekretarzem p. Cza- 
szem rozprawa, na której przesłuchiwani potwier- 
dzili w zupełności powyższe opowiadane zajścia, 
a sędzia dopuścił dalszych świadków na prawdziwość 
skargi Alwernjan. O wyniku nie zaniedbamy donieść 
w swoim czasie. 


O zatargu ks. biskupa Simona z rządem ro- 
syjskim, o czem przed kilku dniami w krótkości 
donieśliśmy, podają dzienniki rosyjskie następujące 
bliższe szczegóły. Ks. biskup Simon, rektor semina- 
rjum duchownego w Petersburgu i sufragan mohi- 
lewski, podczas nieobecności ks. metropolity Kozłow- 
skiego, zarządzał jego djecezją. W sierpniu br. wy- 
brał się na wizytację kanoniczną parafńj katolickich 
w guberniach mohilewskiej i mińskiej, Zwiedzając 
tam kościoły przekonał się, że w nich nabożeństwo 
dodatkowe odbywa się w języku rosyjskim, jak ró- 
wnież w tym języku bywają wygłaszane kazania. 
Ks biskup powołując się na znane rozporządzenie 
papieża przyjęte przez rząd rosyjski, a nakazujące 
w kościołach katolickich w Rosji odprawianie nabo- 
Żeństw dodatkowych w języku polskim, polecił księ- 
żom, aby zaniechali w nabożeństwie dodatkowem 
używać języka rosyjskiego, a natomiast używali, w 
myśl rozporządznią papieża, języka polskiego. Za- 
rządzenie to parafjanie powitali z wielką radością. 
Nie podobało się ono atoji rosyjskim popom i czy- 
nownikom, posypały si; przeto do Petersburga roz- 
liczne na ks. Simona skargi, wskutek czego władze 
pociągnęły ks. biskupa Simona do odpowiedzialności. 
orzekły, iż on swem zarządzeniem wykroczy! przeciw 
rozporządzeniom rządowym i ysunęły go za to z po- 
sady rektorą akademji duchownej, zapisały jego wy- 
stępek (?) w jego tabelę kwalifikacyjną i przeniosły 
go do djecezji płockiej. 

Czynownicy więc tak samo, jak to miąło po- 
czątkową miejsce z modlitwą polską przed nauką 
w szkołach w Królestwie, chwilowo zwyciężyli, prze 
forsowawszy ukaranie ks. Simona za to, że w myśl 
rozporządzenia papieża, przyjętego przez rząd ro- 
syjski nakazał z nabożeństwa dodatkowego w ko- 
ściołach katolickich w Rosji usunąć język rosyjski, 
a zastąpić go polskim. Sprawa ta będzie jeszcze 
przedłożoną carowi po jego powrocie z Darmstadtu. 
Zobaczymy, co car postanowi w tej kwestji, 

Przeciw instytucji sądów przysięgłych silną 
agitację rozwinięto w kantonie zurychskim w Szwaj. 
carji. Oddawna już panowało tam niezadowolenie 
z tej instytucji. W zeszłym tygodniy sędziowie przy- 
sięgli uwolnili od winy robotnika, który z rozmysłu 
zadał ciężką ranę swemu  przelożoqemu. Wskutek 
tego wyroku oburzenie wzmogło się bardzo i rozwi- 
nęla się silaa agitacja, celem wywołania ruchu, 
któryby się domagał i przeprowadził zniesienie sądów 
przysięgłych. 

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował oficjałami kancelaryjnymi w X-tej klasie 
rangi : 

1. Przy „sądzie krajowym wyższym: a) prowa- 
dzącego księgi gruntowe w Kalwarji Cyryla Tchó- 
rzewskiego oraz kancelistę sądowego w Dukli Piotra 
Małachowskiego z przydzieleniem obu do służby przy 
sądzie krajowym w Krakowie; b) kancelistów sądo- 
wych: Franciszka Wendekera w Jaśle, Mikołaja Ła- 
piekiego w Krakowie, Adolfa Wysoczańskiego w Kra- 
kowie i Adama Wanickiego w Podgórzu. 

2. Przy sądzie krajowym w Krakowie: a) pro- 
wadzącego księgi gruntowe w Krzeszowicach Juljana 
Karmańskiego: b) kancelistów sądowych w Krako- 
wie: tytularnego oficjała Antoniego Czubryńskiego, 
Michała Przybyszowskiego , Jana Zająca recte Pa- 
śmionkę, Lubina Dobrzańskiego, Kazimierza Mleczni- 
kowskiego vel Waligórskiego, Władysława Poruszyń- 
skiego, Bolesława Bibersteią Starowiejskiego, pełnią- 


rzekomą wróżaę i chwytając ją za ramię. — 
Nie wolno pani opuścić mnie, signora, zakii- 
nam panią! Czyś pani nie kochała nigdy? Ja 
jestem przyczyną tego pojedynku, ja go spo- 
wodowałam przez moją glupotę. Wiesz pani 
wszystko, powiedz mi zatem, co mam uczynić, 
powiedz mi pani!? l 


Domino postąpiło spokojnie krok naprzód. 

— W takim razie nie pozostaje mi nic in- 
nego, jak tylko wszystko wyznać ojcu, wszy- 
stko, wszystko. Przyznam się do tej miłości, do 
tego pocałunku, nawet do mego dzisiejszego 
nieposłuszeństwa. Ale wolę to raczej, niż na- 
razić go na niebezpieczeństwo pojedynku! Mój 
ojciec będzie już umiał temu przeszkodzić, on 
księcia pozna nawet pod maską i powstrzyma go! 

Tym razem maska stanęła. Patrzyła długo, 
przeciągle na Nadję. 

— Takiej szczerej miłości nie znajduje się 
co dnia — rzekła nareszcie — a potem jestes 
piękną, bardzo piękną... kocham piękno, kocham 
milość, połączoną z zapałem. Zobaczymy, co 
się dla ciebie da zrobić. 


Wsunęła rękę pod domino i wyciągnęła 


cego czasowo obowiązki zarządcy domu więziennego 
Jana Mihałowicza, Antoniego Sajewicza, Jana Bułę i 
Zygmunta Siermontowskiego; c) kancelistów sądo- 
wych: Stanisława Wyrwińskiego w Sokołowie i Emila 
Domiczka w Podgórzu. 

3. Przy sądzie obwodowym w Tarnowie: a) 
adjunktów kancelaryjnych sądu obwodowego w Tar- 
nowie: Jana Lichańskiego i Franciszka Wantucha; 
b) zarządcę więzień w Tarnowie Teodora Bogdanow- 
skiego z pozostawieniem go na dotychczasowem sta- 
nowisku służbowem ; c) kancelistów sądowych: Lu- 
dwika Sowińskiego w Tarnowie, Franciszka Gawlika 
w Krośnie, Aleksandra Polańskiego w Jaśle, Zy- 
gmunta Dąbrowskiego w Tarnowie, Michala Smarza 
w Tarnowie i St. Jaklińskiego w Bieczu. 

4. przy sądzie obwodowym w Rzeszowie: a) 
prowadzącego księgi gruntowe Ferdynanda Boczonia 
w Rzeszowie; b) kancelistów sądowych: Michała Pi- 
rożka w Wieliczce, Gabrjela Smolarza w Kolbuszo- 
wej, Antoniego Wilhelma Prószyńskiego w Rzeszo- 
wie, Wojciecha Sierosławskiego w Rzeszowie, Jana 
Rybarskiego w Rzeszowie i pełniącego czasowo obo- 
wiązki zarządcy domu więziennego w Rzeszowie kan- 
celistę extra statum Adolfa Schweigerta ; 

5. przy sądzie obwodowym w Nowym Sączu: 
a) adjunkta kancelaryjnego sądu obwodowego w No- 
wym Sączu Antoniego Kankoffera; b) kancelistów 
sądowych : Józefa Bossowskiego w Nowym Sączu, 
Edmunda Trieblinga w Nowym Sączu, Jana Macho- 
wicza w Tarnobrzegu i Ludwika Larischa w Nowym 
Sączu ; ¿) zarządcę więzień przy sądzie obwodowym 
w Nowym Sączu Tadeusza Dunikowskiego z pozo- 
stawieniem go na dotychczasowem stanowisku służ- 
bowem; 

6. Przy sądzie obwodowym w Wadowicach: a) 
adjunkta kancelaryjnego sądu obwodowego w Wado- 
wicach Ignacego Ziobrowskiego; b) prąwadzącege 
księgi gruntowe sądu obwodowego w Wadowicach 
Franciszka Podwina; c) kancelistów sądowych: Fi- 
lipa Sidorąka w Wadowicach, pełniącego czasowo 
obowiązki zarządcy więzień Jana Bujaka w Wadowi- 
cach i Michała Dutkiewicza w Jaśle. 

T. Przy sądzie obwodowym w lasle: a) pro- 
wadzącego księgi gruntowe sądu obwodowego w Ja- 
śle Leona Weinara; b) kancelistów sądowych w Jæ 
śle: Wincentego Łasia i Adama Neyhara; c) za- 
rządcę więzień sądu obwodowego w Jaśle Macieja 
Pinkasa z pozostawieniem go na dotychczasowem sta- 
nowisku służbowem. 

s 8. Przy sądach powiatowych: a) prowadzących 
księgi gruntowe: Józefa Kowalskiego w Podgórzu 
dla Podgórza, Wincentego Harmatę w Krośnie dla 
Krosna; b) kancelistów sądowych: Franciszka Jaro- 
sza w Dukli dla Dukli, Hilarego Krynickiego w Gor- 
licach dla Gorlic, Jana Politowskiego w Tyczynie dla 
Tyczyna, Michała Slusareńkę w Żywcu dla Jordano- 
wa, Józefa Onyszkiewicza w Wojniczu dla Wojnicza, 
Romana Kubasa w Brzesku dla Radłowa, Sebastjana 
Stanowskiego w Nisku dla Nowego Targu, Stanisla- 
wa Śliwę w Podgórzu dla Żabna, Jana Czadowskie- 
go w Krzeszowicach dla Krzeszowic, Antoniego 
Trzcińskiego w Brzostku dla Brzostka, Nikodema Ja- 
worsk' ego w Głogowie dla Głogowa, Wiktora Ga- 
brjela Bielowskiego w Niepołomicach dla Niepołomic, 
Aleksandra Sienkiewicza w (łrybowie dla Grybowa, 
Michala Hryńkowa w Bilźnie dla Ulanowa, Józefa 
Wendla w Bochni dla Miłówki, [gnacego Mikulskie- 
go w Jaworznie dļa Jaworzna, Fdwarda Bienieckiego 
w Makowie dla Makowa, Henryka Mroczkowskiego 
w Leżajsku dla Ślemienia , Jana Tytara w Strzyżo- 
wie dla Strzyżowa, Aleksandra Rochnaka w Ciężko: 
wicach dla Ciężkowie, Jana Korabia w Rochni dla 
Limanowej, Macieja Groelego w Ropczycach dla Rop- 
czye, Emiljana Wilkickiego w Myślenicacb dla My- 
ślenic, Jana Rerutkiewicza w Dobczycach dla Dob- 
czyc, Stanisława Majkę w Gorlicach dla Sokołowa, 
Karola Majewskiego w Andrychowie dla Andrycho- 
wa, Michała Bujaka w Muszynie dla Muszyny, Anto- 
niego Kocha we Frysztaku dla Frysztaka, Grzegorza 
Mełeszko w Krościenku dla Krościenka, Szymona Sa- 
wrycza w Kętach dla Kęt, Antoniego Mnicha w Ska- 
winie dla Skawiny, Jana Kunzendorfa w Chrzanowie 
dia Chrzanowa, dJakóba Radoniewicza w Żmigrodzie 
dla Żmigrodu, Michała Saldmana w Brzostku dla Za- 
tora i Augusta Gajewskiego w Czarnym Dunajcu dla 
Czarnego Dunajca, 

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów 
przeniosła ofiejała pocztowego Bolesława Filasiewicza 
z Krakowa do Lwowa. 

Blesladą żegnało onegdaj grono przyjaciół p. 
Romualda Theodorowicza, obejmującego stanowisko 
sędziego w Sokału. P. Liberat Zajączkowski, prezes 
Towarz. dziennikarzy polskich, wzniósł pierwszy 
toast, podnosząc jak wielce dodatnim czynnikiem 
w dziennikarstwie lwowskiem był rozstający się obe- l 
cnie z publicystyką p. Theodorowicz. Huczne okla- 
ski i wesoły nastrój wywołało wśród szeregu dal- 
szych toastów przemówienie autora „Wesela Fonsia“, | 
p. Ruszkowskiego, nader zręcznie ułożone z samych 
niemal tytułów utworów p. Theodorowicza. 

Pejsach Adier pomylił się i podpisał na l 
wekslu ha 111 zł. 18 ct. swego ojca. Ojciec wekslu 
nie uznał, weksel poszedł do protestu, a Bejsach | 
do kryminału. 

Mąłka Szwarzenkopf zwabia do teatru nie- 


tem jeszcze czą:u spotząć się i omówić wa, 
runków, 

Znowu spojrzała na młodą dziewczynę 
przeciągle i szepnęła jakby do si: bie: i 

— Tak jest, lo rzecz pewna, iż nie będzie 
się mógł oprzeć. | 

A potem dvdała głośno: | 

— Środek, aby przeszkodzić temu poje- | 
dynkowi, jest bardzo prosty. Teraz zaledwie 
dziesiąta, a ponieważ maski nie wolno zdjąć 
przed dwunastą, przeto twoje zniknięcie z balu 
nie powinno cię napawać obawą. W tej brze- 
miennej burzą, parnej nocy, kamelje wasze 
mogły bardzo łatwo utracić liście kwiatu... 

— Oh, signora, czas mija czas mija! — 
błagala Nadja, składając ręce i polykając każde 
słowo nieznajomej. 

— Tak, mija, już najwyższy czas. Pójdę do 
sali balowej poszukać twego rycerza — będę 
go umiała poznać — szepnę mu do ucha kiłka 
słów, które zwabią do tego budoaru. A potem... 
od ciehie już zależeć będzie, abyś go tutaj za- 
trzymała dopóty, dopóki maski nie spadną. 


(Ciąg dalszy wistop:.) 


| 
tylko ikonom, które wisiały w rogu jej pokoju | tutaj, to ty. Musiało to być na jakimś balu, | ruchem uczyniło parę kroków, chcąc się od- ź i 
i przed któremi palila się wieczna lampka. gdyż ramiona twoje i szyja są odkryte... [dzie dalić. | zegarek obsypany brylantami. t 
— Ale jakże on cię też kocha! Każda ' tu o małą książeczkę... to oznacza ten znak... — Ah! — zawoła Nadja, rzucając się na — Jeszcze niema dziesiątej, nie mieli za- ! 1 
y agi Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod względem skutku i dobroci z ANTI- | } 
ŁENTILIA. Środek ten otrzymany z odswieżających substancyj, usuwa w krótkim czasie; JAN IHNATO WICZ 
n | en | ld. piegi, plamy wątrobiane, blizny itd., nadaje cerze świetną białość, świeżość I delikatność. LWÓW: sklepy własne ulica Kopernika l. 3, ulica Halicka |. 11. b 
Cena 2 zlr. KRAKÓW: Sukiennice 1, 20. CZERNIOWCE: Rynek L 2, | è 


Oprócz wrażeń wynoszą z teatru — lornetki. Wczo- 
| y zakwestjonowała policja u handełesa Mojżesza 
| rona Knopfa (który zdaje się być żydem) teatral 

DĄ lornetkę wartości 5 zł. Knopf twierdzi, że nabył 
) JR Za 1 zł. 20 ct. od rzeźnika, który się nazywa 
L ojsze „ale nie wie jak dalej“ i ma własną jatkę 
f Przy ul. Boimów. Rzeźnika o krótkim wzroku, ale 
| dlugich palcach tropi policja. 

Sprytny złodziej. Iwan Wasilewski z Cześnika 
w pow. Rohatyńskim, liczący łat 25, wysłużywszy 
w wojsku, udał się do Bukaresztu, gdzie otrzymał 
slużbę u tajnego radcy apelacyjnego p. M. J. Ju- 
ljana, Popełniwszy tam kradzież gotówki i klejnotów 
na lączną wartość około 23 tysięcy franków, uciekł 
10. bm. z Bukaresztu i prawdopodobnie udał się do 
Galicji. Policja i żandarmerja szukają sprytnego zło- 
dzieja, ale jak dotąd bez skutku. 

Ksiądz zrobił trumnę. W Słobudce ad Ja- 
złowiec zmarła uboga kobieta. Na pogrzeb przy- 
i Jeżdża z własnej gorliwości ksiądz parafji jazłowie- 

ckiejj B. — lecz znalazł tylko kilka kobiet przy 

zmarłej, mężczyzny Żadnego, a i trumny Żadnej. 

V tem trudnem położeniu kupuje dwie deski, ko- 
i biety przynoszą piłkę i siekierę do roboty i robi 

trumnę; przy końcu pomagał i chłop miejscowy, 

któremu ksiądz B. za fatygę zapłacił. Wobec obo- 

Jętności gminy i wójta, jakże piękny przykład miło- 

sierdzia chrześcjańskiego dał ów zacny ksiądz. 
| Z Żywca telegrafują 27. bm.: Przy wczoraj- 

szych wyborach do rady powiatowej żywieckiej z 
| mniejszych posiadłości ponieśli Stojałowszczycy zu- 
| pełną klęskę, mimo zabiegów p. Kubika. Znaczną 

większością głosów wybrano 12 kandydatów, posta- 

wionych przez posła Wojciecha Szweda. Na 203 

głosujących Stojałowszczycy otrzymali zaledwie po 

kilkanaście głosów. 
| Biuro reporterów. W Petersburgu ma być 
podobno wkrótce otwarte biuro reporterów, Zada- 
niem biura hędzie zbieranie w instytucjach rządo- 
wych i społecznych wiadomości bieżących, które za 
niewielką opłatą dostarczane będą gazetom  stołe- 
l cznym, prowincjonalnym i zagranicznym. Główny 
przedstawiciel biura obowiąznny będzie, niezwłocznie 
po otwarciu przedsiębiorstwa, wnieść do skarbu 
kaucję w wysokości 15.000 rubli. 


| tylko widzów żądnych wrażeń, ale także i takich, co 


—HEJAŻ EE 
* Czterdziestoletni jubileusz kompozytorski 
Władysława Żeleńskiego, obchodzić hędzie uroczy- 
ście krakowskie Towarzystwo muzyczne 6. grudnia 
© br. Dnia tego odbędzie się w sali krakowskiego 
«Sokoła* uroczysty wieczór z następującym progra- 


mem: 1. Przemówienie prezesa. 2. Przemówienie 
delegatów towarzystw muzycznych. 3. Żeleński 
Uwertura do opery „Janek“, odegra orkiestra 


pod dyrekcją Zygmunta Noskowskiegoz z Warszawy. 
4. Pieśni. 5. Żeleński: „Psalm 46 do słów Kocha- 
nowskiego*, odśpiewa chór męski z towarzyszeniem 
orkiestry pod dyrekcją Wiktora Barahasza. 6. Pieśni. 
7. Żeleński: Tańce litewskie z opery „Konrad Wal- 
lenrod*, odegra orkiestra pod dyrekcją Henryka 
Jareckiego ze Lwowa. 

Po koncercie odbędzie się uczta na cześć ju- 
bilata. Na uroczystość tę spodziewanym jest zjazd 
delegatów towarzystw muzycznych z wszystkich dziel- 
nic polskich. 

* Tombola w połączeniu z koncertem muzyki 
wojskowej odbędzie się w niedzielę 7. listopada o 
godzinie 4-tej popołudniu na rzecz domu podrzut- 
ków „Dzieciątka Jezus“. Bliższe szczegóły podadzą 

| plakaty. Komitet uprasza szanowną publiczność o ła- 
= kawe nadsyłanie fantów lub datków pieniężnych pod 
adresem p. Zofji Trzecieskiej, ul. Mickiewicza 12. 

* Na międzynarodowej wystawie w Brukseli 
Otrzymał najwyższą nagrodę , grand prix, składa- 
Jącą się z złotego medalu i krzyża, emaljowanego 
Na biało, ma wstążce czerwono-czarno-żóltej rodak 
nasz, Lwowianin, p. Józef Rylski, za wyroby 
krawieckie. 

* Biura adwokatow dr. Henryka i Tadeusza 
Szydłowskich przeniesione zostały do domu przy 
Placu Wacława Dąbrowskiego (obok łaźni Ducheń- 
skiego) 1. 7 w parterze. 

Składki na opi» użyteczneśni 


rodowe, - . 

Na rzecz gimnazjum polskiego w Cie- 
Szynie nadesłali pp. Urzędnicy pocztowi w Jarosławiu 
3 zł. 56 ct. zebrane przy pożegnaniu kolegi swego p. 
Aleksandra Mikulskiego. 


Zmarii : > 
Leonja Gustowska, żona urzędnika Towarzystwa 


Łaliczkowego w Krakowie, zmarła dnia 25. bm. 

Emil Marja Pol, b. profesor szkoły realnej w Kra- 
kowie, zmarł w 71 r. życia w Krakowie. 

Józef Jawornieki, emeryt. adjunkt powiatowy, 

| Odznaczony złotym krzyżem zasługi, zmarł we Lwowie w 

r. życia. 

a Suzdalewicz, pułkownik w stanie spoczynku, 
zmarł we Lwowie w 63 r. Życia. 

Feliks Włocki, były właściciel apteki w Jaworzniu, 
emigrant z Krółestwa Pol., zmarł w Chrzanowie. 


Notatki ilerackie 1 artystyczna 


Pomnik Fredry. Mamy tedy pierwszy spiżowy 
pomnik we Lwowie — w guście nawożytnym. Do- 
pzekal się go dzięki inicjatywie „Koła liter. art.*, 
genjalny twórca komedji narodowej. Dzisiaj, gdy 
już odbyła się uroczystość odsłonięcia i gdy artysta 
rzeźbiarz otrzymał rodzaj „honorowej odprawy* w 
urządzonym dlań przez „Koło* bankiecie, czas chyba 
odpowiedni, aby parę słów o wykonaniu pomnika 
tapisać dla ogółu zamiejscowego, który niezawodnie 
tywo nim się interesuje, nie miał jednak do tej 
pory możności, wlasnemi oczyma go obejrzeć i 
ocenić. 

„Sąd nasz musi niestety wypaść niepomyślnie 
dla jego twórcy: rzecz to Mala i w całości i 

w szczególach zupelnie poroniona. Pomijamy po- 
zycję siedzącą figury — choć ona najmniej ze 
wszystkich wdzięczna 1 stosowna — ale figura sama 


pubiłoznej Jab na- 


e i w koncepcji i w wykonaniu tyle ma Moth 
$ bledów, że aż żal całego zachodu dla tak dobrej 

prawy, że formalnie szkoda było spiżu! Ciężkie te 
> %0 prawda zarzuty, będziemy się starali pokrótce 
a Uzasadnić. Przedewszystkiem tedy ogólny wyraz po- 

štaci jest najzupełniej chybiony, gdyż błędnie pojęty. 
S Ta poza Fredry na krześle kurulnem, byłaby od 
4 edy może stosowną, gdyby chodziło © praw o- 
a awcę, o historyka, o filozofa, peda- 

oga wreszcie — ale jest kompletnie niewłaściwa 
r; a poety i żołnierza, który narodowi swemu 
LU Pozostawił w spuściźnie nieprzebrany skarbiec ro- 


imego humoru, który młodość swoją spędził w 
zawie dymów armatnich, jako oficer wielkiej 
Šrmji Napoleona. Figura na pomniku ma istotnie 
dużo powagi i surowości w sobie — ale ani krzty 
ta ji. owej  zamaszystości staroszlacheckiej, 
rą iw życiu i w komedjach Fredry wybitnym 
£cież hyła rysem. 
„ Tyle o całości. Co do szczegółów wykonania, 
| ge mamy zaprawdę dość słów nagany dla tego, 
l figurę modelowal. Toż proszę popatrzyć na 


h 


nią z lewej (od widza) strony! Poeta przedstawia 
się poprostu garbaty, skutkiem wysoce nieeste- 
tycznego i nienaturalnego ułożenia prawej ręki, w 
dodatku zaś ta ręka, z tejże strony obserwowana, 
robi wrażenie sparaliżowanej, bezwładnej. 
Patrząc na pomnik z prawej strony, ten garb fa- 
talny i ta nieruchomość prawicy nie wpadają w oko, 
nie zmniejsza to jednak bynajmniej brzydoty figury, 
gdyż pomnik stoi na otwartem miejscu, zatem jest 
doń ze wszystkich stron dostęp łatwy i z tą oko- 
licznością powinien był rzeźbiarz bardzo poważnie 
się liczyć. Na dobitek złego i postument jest sta- 
nowczo za niski — rzec można nieproporcjonalnie 
niski i... skromny. Trochę ornamentyki architekto- 
nicznej na tym olbrzymim klocu byłoby bezwarun* 
kowo nie zaszkodziło całości. 

i Summa summarum — jak do tej pory, da- 
libóg, nie mamy szczęścia z pomnikami. 


Rada państwa. 
Głosy prasy. 

Tryesteński Piccolo donosi, że w kołach pro- 
gresistów wzbudza taktyka posłów włoskich 
w radzie państwa nieufność. Postanowiono też 
po przybyciu ich do Tryestu przyjąć ich kocią 
muzyką. Na tę wiadomość zebrali się posłowie 
włoscy na konferencję. Przeważna ich liczba 
chciała złożyć mandaty, ale posiedzenie spelzło 
na razie na niczem. 

Vaterland podnosi, że na poważną odezwę 
Nemzetu odpowiedzieli ob.trukcjoniści onegdaj 
trzynastu imiennemi głosowaniami. Inaczej po- 
stąpiła prawica, która przynajmniej robiła po- 
ważne wysiłki, ażeby izbę sprowadzić napowrót 
do jej naturalnego zadania. W ten sposób po- 
ważny apel Węgrów do austrjackich patrjotów 
odbił się chętnem echem na prawicy. Vaterland 
spodziewa się i życzy sobie, ażeby prawicy nie 
utrudniano dalszych kroków zmierzających do 
podtrzymania związku z Węgrami, zwłaszcza, 
że stanowisko przez nich zajęte, uważanem być 
musi za zupełnie lojalne. 

Fremdenblatt stwierdza, że przez wezoraj- 
szą uchwałę izby poselskiej sprawa prowizorjum 
ugodowego. zbliżyła się znacznie do swego urze- 
czywistnienia. W dalszym ciągu swego artykułu 
wykazu,e ten dziennik, że stronnictwa narodo- 
wo-niemieckie weszły teraz na teren takiej wal- 
ki, na którym żadne zwycięstwo, a jedynie cięż- 
ka odpowiedzialność je czeka. Mści się na nich 
teraz przez dlugie lata prowadzona polityka 
ślepego słuchania rozkazów, wydawanych nie 
przez wybitnych posłów i mężów stanu, lecz 
przez masy wyborcze. Jeszcze nie jest za późno, 
żeby się otrząsnąć z tej polityki i uwolnić się 
z pod terroryzmu tych politycznych pochlebców, 
którzy na takie bezdroża wprowadzili stronni- 
ctwa narodowo-niemieckie. 

Któż dziś obchodzi uroczyście bohaterstwo 
tych, którzy swego czasu byli przeciwnikami 
dozwolonej przez berliński traktat okupacji 
Bośnji i Hercogowiny? Żadne stronnictwo au- 
strjackie nie powinno broni obstrukcyjnej uży- 
wać na tem polu, na którem się rozgrywają 
wielk e intereza państwa i potrzeb monarchii, 
używać jako środka do wywierania presji 
na rząd. Los, jaki sobie dziś zgotowało stron- 
nictwo narodowo-niemieckie, nie powinien po- 
zostać bez wpływu na inne stronnictwa. Wię- 
ksześ: dzisiejszą nie powinna się poddawać 
t ndenc,om stronnczym tej lub owej partji, 
lecz mieć nn oku tylko wypełnienie swoich nie- 
uniknionych obowiązków względem monarchji. 
Już samo niebcanie udziału w wypełnianiu 
tych obowiązków jest ciężkim wobec niej 
grzechem. 

.Napróżno obstrukcja będzie się starala za- 
slaniać narodowymi swoimi interesami, żeby 
uzyskać rozgrzeszenie za ten cięłkigrzech prze- 
ciw interesom monarchji. Zasada większości 
(Majoritätsprinsip) otwiera mnóstwo innych 
pól do walki w imię narodowych interesów, 
ale nie podobna zasady tej tak wbrew poli- 
tycznej logice tłómaczyć, aby nie dcpuszczać 
większości do wypełnienia tych jej obowiąz- 
ków względem monarchji, które żadnym za- 
rzutem podlegać i przedmiotem ż:dnej walki 
być A mogą. 

en sam dziennik donosi, że p. Kathrein 
odrzucił tele ie i 
ohjat R. | żądanie, aby ponownie 
. , Reichswehr z raca uwagę, iż najbliższe po- 
siedzenie będzie przełomową próbą dla większo- 
ści, ale ząrazem i dowodem, czy w Austrji mo- 
że się jeszcze utrzymać parlamentaryzm, czy 
też nie. 

Deutsch. Volksblatt donosi, że hr. Badeni 
konferuje z Młodorzechami w sprawie rewizji 
rozporządzeń językowych. Obowiązywać one mia- 
łyby tylko w okręgach o mięszanej ludności. 
W razie odrzucenia tego projektu grozi hr. Ba- 
deni jednoroczną pauzą parlamenlarną. Nalen- 
cząs zwolanoby sejmy tylko dla załatwienia bie- 
żących spraw kr.jowych. 

Vaterland donosi, że posel Wolff miał się 
wczoraj wyrazić, iż stawiać będzie przeszkody 
w dojściu prowizorjum ugodowego do skutku, 
choćby przez to miał się parlament rozpaść na 
szczątki. 

Żydówka z Fichtegasse pisze: Teraz do- 
piero wyłoniły się powody ustąpienia Kathreina. 
Nie chciał on na komendę Czechów i Polaków 
złamać swoich rodaków. Niemiecki naród nigdy 
mu tego nie zapomni, że przez swój czyn ho- 
norowy wprowadził przynajmniej jeden promyk 
w ciemnię dni ostatnich. Postanowienie wię- 
kszości jest poprostu skomplikowanym zamachem 
na regulamin izby i konstytucję. lle razy tylko 
idzie się za głosem tego kraju obiecanego dla 
instytucyj parlamentarnych, — tyle razy na- 
stępuje u nas ścieśnianie prawdziwego Życia 
parlamentarnego. Wobec takiego poddawania 
się glosom, płynącym z Budapesztu, zatraca się 
poczucie istoty życią konstytucyjnego i uważa 
SIę wskutek tego rzucone ztąmtąd gromkie 
zapowiedzi za drohnostkę. Organ ten zapo- 
km straszliwą burzę w parlamencie wiedeń- 

m. 

Ostd. Rundschąu donosi, iż niebawem p. 
Promber mianowany zcstanie szefem sekcyj- 
nym w ministerstwie obrony krajowej. 
dona REŻ donosi, iż katolickie stronnictwo lu- 
z: mierzą wezwać br. Badeniego podczas 

ebaty nad wnioskami a oskarżenie ministrów, 
by  uregułował kwestję językową.  Tyrolscy 
czlonkowie nie zgadzają się z wszystkimi punk- 
tami zarządzeń Styryjczyków i górno-austrjac- 
kich kolegów. Szczególnie ostro zarysowała się 
sprzeezność zapatrywań Dipaulego i Zallin- 


gera z jednej, a Ebenhocha i Karlona z drugiej 
strony. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego''). 
Wiedeń 28. października. (Z izby posłów.) 


Wreszcie zdobyła się dziś większość na pierwszy 
krok, zwiastujący pewną energję, mianowicie 
na wniosek p. Jaworskiego uchwalono, aby 
na wieczornych posiedzeniach izba obradowała 
li tylko nad prowizorjum ugodowem z Węgra- 
mi. Wszelkie inne sprawy mają być traktowane 


na posiedzeniach rannych. 


W dalszym ciągu przebieg wczorajszego 


posiedzenia był następujący: 


Po dokonaniu calego szeregu głosowań 


imiennych. zapisał się dc głosu w kwestji for- 


malnej p. Jaworski i powołując się na liczne 
przykłady z poprzednich sesyj rady pań- twa 


postawił wniosek, aby od dzisiaj odbywały się 


co dnia wieczorne posiedzenia izby poselskiej, 
i żeby na tych posiedzeniach obradowano wy- 
łącznie nad prowizorjum ngoadowem. 

P. Funke (liberal), ufryzowany lew opo- 
zycji, następca i zastępca w izbie Schoenerera, 
sprzeciwił się temu wnioskowi dowodząc, iż 
wykracza się on przeciw przepisom regulaminu. 

f P. Pacak (Młodoczech) przemawia za wnie- 
skiem p. Jaworskiego i wykazuje, iż izba posel- 
ska właśnie na wniosek liberałów podobne po- 
stanowienia, jaką proponuje p. Jaworski, uchwa- 
lała. Naprzykład podczas ostatniej kadencji rady 
państwa uchwaliła, iż na posiedzeniach ran- 
nych toczyć się mają obrady nad nowym ko- 
deksem karnym, a na wieczrnych nad ustawą 
podatkową. 

P. Kaiser (niemiecki narodowiec) prze- 
mawia przeciw wnioskowi. 

P. Lueger przypomina, iż swego czasu 
krytykował ostro postępowanie byłego prezy- 
denta, iżby p. Chlumetzky'ego i dzisiejszej mniej- 
szości, która wówczas tworzyła większość, 
przepowiadał, że przyjdzie czas, kiedy broń, 
którą ona walczy, zwróci się przeciw niej sa- 
mej. Mowca proponuje, aby wniosek p. Jawor- 
skiego zmodyfikowano w ten sposób, by on 
obowiązywał jedynie na jutrzejsze wieczorne 
posiedzenie. 

Po kilku sprostowaniach w kwestjach for- 
malnych i po zaciętej dyskusji nad sposobem 
glosowania uchwalono w imiennem głosowaniu 
wniosek p. Jaworskiego. 

Przed głosowaniem liberałowie, Szenere- 
rowcy. niemieccy narodowcy i wiernokonstytu- 
cyjna większa własność opuścili salę. Oprócz 
stronnictw należących do większości pozostali 
w sali: socjaliści, szenererowcy, członkowie klubu 
włoskiego, stojałowczycy i polscy ludowcy. Wnio- 
sek p. Jaworskiego został przyjęty 184 głosami 
przeciw 30. 

Następne posiedzenie dziś o godzinie 12 
w południe. 

, Opozycja zamierza użyć jak najgwalto- 
wniejszych środków, aby tylko nie dopuścić do 
pierwszego czytania prowizorjum ugodowego. 

odezas wczorajszego głosowania w kulo- 
arach izby przyszło do gwałtownej sceny 
między niemieckimi narodowceami i szenererow- 
cami, a stronnictwem chrześcjańsko  socjalnem 
(Luegera). Główna scena rozegrała się mię- 
dzy Tuerkem i Wolifem a Luegerem i Bielo- 
blavkiem. Z obu stron padały takie wyzwiska 
i przekleństwa, jakie można słyszeć tylko na ulicy. 

Wiedeń 28. października. Dzienniki tutejsze 
otrzemały z Insbruka doniesienie od osoby, po- 
zostającej rzekomo w bliskich stosunkach z Kath- 


reinem, że Kathrein już od niejakiego czasu 
oświadczył, że nie będzie mógł po ostać na 
czele izby, kłóra już nie jest w stanie praco- 


wać. Jego postanowienie zostało wywolane ró- 
żnicą zdań pomiędzy nim a hr. Badenim. 
Kathrein sądził, że dłuższe pozostawanie na 
stanowisku prezydenta izby nie zgadza się ani 
z jego przekonaniem, ani z jego politycznym 
honorem. 

Wiedeń 28. października. O wczorajszem 
posiedzeniu parlamentarnej komisji prawicy do- 
noszą do Ncues Wiener Tagblattw, iż hr. Ba- 
deni wcale w obradach głosu nie zabierał. 

Komisja w pierwszym rzędzie obradowała 
nad sprawą petycyj i uchwaliła postawić w izbie 
wniosek, aby na przyszłość wszystkie petycje 
dołączane były do stenograficznych protokołów. 
Tylko niektóre kategorje petycyj mają być wy- 
łączone. 

W sprawie prowizorjum ugodowego przy- 
jęto wniosek p. Jaworskiego, który już posta- 
wił go na wczorajszem posiedzeniu. 

.  Ożywiona i wyczerpująca dyskusja toczyła 
się nad wnioskiem p. Dipaulego w sprawie 
uregulowania kwestji językowej. W końcu 
uchwalono wniosek ten postawić na porządku 
dziennym obrad izby poselskiej natychmiast po 
załatwieniu wniosków o postawienie ministrów 
w słan oskarżenia. 

Gorącą również dyskusję wywołał wniosek 
p. Dipaulego, aby prawica postawiła w izbie 
umotywowany wniosek o przejściu do porządku 
dziennego nad wnioskami 0 oskarżenie mini- 
strów. Członkowie katolickiego stronnictwa lu- 
dowego obstawałi przytem, aby wniosek o 
przejście do porządku dziennego nad oskarże- 
niem ministrów był umotywowany. Ostrze tych 
motywów nie jest wcale skierowane przeciw 
większości, lecz przeciw rządowi. 

„Y sprawie wyboru prezydenta izby, pozo- 
stawiono katolickiemu stronnictwu ludowemu, 
aby ono mianowało kandydata ze swego lona. 
Podniesiono, iż lewica wraz z katolickiem stron- 
nictwem ludowem zdecydowaną jest oddać swe 
glosy ponownie p. Kathreinowi. 

Gdy nadszedł telegram z Insbruku dono- 
szący, iż p. Kathrein złożył swą godność pre- 
zydenta izby wskutek nieporozumień z hr. Ba- 
denim przerwano nad tą sprawą obrady. 

Poruszono w końcu myśl, aby cotygodnia na 
dwóch posiedzeniach obradowano nad wn'o- 
skami samoistnymi posłów inad przedłożeniami 
rządowemi. Mysl tę przyjęto bardzo przychyl- 
nie i prezydjum  poruczono, aby ją wedlug 
swego mniemania jak najprędzej i jak najlepiej 
poprowadził. 

Wiedeń 28. października. Katolickie stron- 
nietwo ludowe postanowiło na wczorajszem po- 
siedzeniu pozostać bezwzględnie w większości. 

Stosownie do uchwały komisji parlamen- 
tarnej, aby katolickie stronnictwo ludowe kandy- 
data na przyszłego prezydenta jzby mianowało 
ze swego grona, postanowiono obstawać przy 
ponownej kandydaturze p. Kathreina i telegra- 
ficznie natychmiast o tem go zawiadomiono. 
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Wisdeń 28. października. Na posiedzeniu 
komisji legitymacyjnej dokonano rozdziału re- 
feratów dla wyborów, przeciw którym wnie- 
sioro protesty. Referentem dla wyboru Barwiń- 
skiego wyznaczony Merunowicz, dla wyboru 
Bogdanowicza Dulęba, dla wyboru Czarko- 


wskiego Giżowski, dla wyboru ks. Fischera 
Górski, dla wyboru ks. Grobelskiego Meru- 
nowicz. 


Wiedeń 28. października. Obiega pogłoska, 
iż br. Dupauli zamierza swój wniosek w sprawie 
językowej zmienić w ten sposób, że nie będzie 
się domagał zniesienia rozporządzeń językowych, 
lecz tylko, aby rozporządzenia te obowiązywały 
jedynie w mięszanych powiatach Czech i Mo- 
rawy. 


Nadużycia w krakowskiem. tow. ubezp. 


iTelegramy „Dziennika Polskiego"). 

Kraków 28. października. Ostatecznie po- 
kazało się, iż na ślad defraudacji naprowa- 
dziło pismo bezimienne, nadesłane do dyrekcji, 
podające jak najdokładniej szczegóły  defrau- 
dacji, oraz fałszywe pozycje, które w ra- 
chunki wstawiono. Zbadała to natychmiast 
specjalna komisja. Czesława  Kieszkowskiego 
nie ma w Krakowie, gdyż bawi na urlo- 
pie. Sprawa ta przybierze zapewne szersze 
rozmiary i pociągnie prawdopodobnie za sobą 
dalsze oflary. Koniecznem jest, aby natych- 
miast zebrała się na nadzwyczajną ses ę rada 
nadzorcza. 

Kraków 28. października. Czesław Kieszko- 
wski dotąd nie wrócił. Dalsza jego służba wy- 
kluczona bezwarunkowo. Pojawia się zdanie, 
że dla niego tylko jedno pozostało wyjście, 
a mianowicie odebranie sobie życia. 4 

Fałszywe są pogłoski, jakoby sprzeniewie- 
rzona kwota dochodziła do pół miljona, prawdo- 
podobnie nie przekroczy 100.000 zł. 

Dalsze badania ksiąg są w toku. 

Pokazuje się, że Czesław Kieszkowski brał 
udział w prywatnych „grynderkach*, dlatego ma 
różne znaczniejsze prywatne weksle. 


x 
* * 


W sprawie nowoodkrytej defrau- 
dacji w działe życiowym „Towarz. wzajem- 
nych ubezpieczeń* w Krakowie, dowiadujemy 
się z autentycznego źródła, że nie „list anoni- 
mowy ze Lwowa* naprowadził na ślad zbrodni, 
jak o tem telegrafowano w pierwszej chwili 
z Krakowa, — lecz wynik ścisłego szkon- 
tra działu życiowego w tutejszej filji. 
Takiego szkontra domagał się właśnie repre- 
zentant lwowski, p. Gnoiński i ono to wykryło 
pierwsze fakta malwersacji. Nie zgadza się ró- 
wnież z rzeczywistością doniesienie, jakoby p. 
Gnoiński podał się do dym isji. 


TELEGRAMY 


„Dziennika Polskiego." 


Kraków 28. października. Tutejsza izba 
handlowa na wczorajszem posiedzeniu oświad- 
czyła się przeciw podatkowi transportowemu, 
oraz przeciw sposobowi poboru podwyższonego 
podatku spożywczego od cukru, gdyż przymus 
opłaty podatku z góry uniemożliwiłby średnim 
i małym handlorzom prowadzenie przedsię- 
biorstw. 

Frankfurt 28. października. Frankfurter 
Zig. donosi, iż zatarg, jaki powstal między 
dworem badeńskim, a carem i dworem heskim, 
zostal już załlagodzony. List cara i ks. heskiego 
wysłosowany do w. ks. badeńskiego uspokoił 
wzburzone umysły na dworze badeńskim. 

Sofja 28. października Sobranie otwarte 
zostało mową tronową, w której książę wspo- 
mniawszy o swych wizytach u zaprzyjaźnio- 
nych dworów w Europie, oświadczył, iż pod- 
czas tych wizyt miał sposobność przekonać się, 
że Bułgarja z powodu swej lojalnej polityki 
cieszy się za granicą szacunkiem i sympatją. 

Wiedeń 28. pażdziernika. Wczoraj wyszedł 
numer wojskowego Verordnungsblattu, zawierający 
awans listopadowy. _ Arcyksiążę Józef Ferdy- 
nand mianowany kapitanem 1. klasy. Komendant 
korpusu w Krakowie jen. dywizji Albori miano- 
Dalej mianowanych zostało 


wany jenerałem broni. 
15 jenerałów dywizji, między nimi jenerał brygady 
obrony krajowej we Lwowie Nowy von Wallers- 
berg, 23 jenerałów brygady, pomiędzy nimi komen- 
dant brygady obrony krajowej we Lwowie pul- 
kownik Steinbrecher, 46 pułkowników, 56 podpuł- 
kowników, 69 majorów, 54 kapitanów pierwszej 
klasy i 71 kapitanów drugiej klasy w piechocie, 26 
kapitanów 1. klasy, 6 drugiej w artylerji, 20 rotmi- 
strzów 1. klasy i 20 drugiej w kawalerji. Nadto 
obejmują mianowania cały szereg poruczników i 
podporuczników. 

Wiedeń 28. października. 
Biliński, oświadczył deputacji kelnerów, która była 
u niego, że przygotowuje rozporządzenie, które 
zezwoli po kawiarniach sprzedawać egipskie pa- 


Minister skarbu dr. 


pierosy. 

Ateny 28. października. Komisja dla kon- 
troli finansów odbyła wczoraj pierwsze posie- 
dzenie, na którem minister skarbu wygłosił 
ezposé o stanie finansów greckich. Komisja 
prowadzi dalsze prace nad ułożeniem projektu 
kontroli finansów. 

Wiedeń 27. października. Dziś o godzinie 11. 
przed południem odbył się w kościele Dziewięciu 
Chorów Aniołów „am Hof* ślub córki prezydenta 
ministrów, hrabianki Wandy Badenianki z hrabią 
Adamem Krasińskim. Na uroczystości byli przed- 
stawiciele wszystkich sfer tutejszego towarzystwa, 
oraz liczni goście zamiejscowi Młodej parze ślub 
dawał ksiądz Jan Badeni, prowincjał OO. Jezuitów. 
Między niezliczonymi podarkami ślubnymi znajduje 
się bardzo ladny szal koronkowy, wykonany przez 
uczenice lwowskiej szkoły przemysłowej, którą 
to szkołą hrabianka Wanda Badenianka bardzo się 
zajmowala. 


Z Galicji nadeszło kilka tysięcy telegramów 
gratulacyjnych. Między innymi ze Lwowa: od ksią ~ 
żąt kościoła, wybitniejszych instytncyj, uniwersysetu, 
politechniki, oraz mnóstwo prywatnych depesz z ży- 
czeniami dla rodziców i nowożeńców. 


Telegramy giełdowe i targowe. 
Wiedeń 28. października. 

Gielda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 351-50, Węg. 
Kredyty 386'50, Anglobanki 163:—,  Wiedeńsk. 
„Bankverein* 251-—, Unjony 290'50, Laenderbank 
21650, Sztacbany 334-—, Lombardy 82:25, Elbe- 
thale 26150, Kolej północno-zachodnia 248*75, 
Tytuniowe 153:50, Rima 258'—, Alpmy 13250, 
Renta majowa 10215. Węg. renta koronowa 
99-80, Losy tureckie 5010, Marki niemieckie 
5281. 


Berlin 28. października. Giełda wczorajsza wie 
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry, 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Parität). Kredyty 220:90 (351'84)- 
Sztacbany 14250 (33461), Lombardy 35:75 
(83:53), Disconto 198'—. Usposobienie mocne. 

Frankfurt 28. października. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Parität). Kredyty 298-25 (35203), 
Sztacbany 283:25 (33472). Lombardy, 3 
(—'—), Laura 169-20, Harpener 185:80, Disconto 
198:20. Usposobienie ciche. 


Z izby handlowej | przemysłowej. 
Lwów 28. października 1897 r. 
1. Akcje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika py 
zł. m. k. 212— do 215-—. Kolej Lwow.-Czern.-Jasso 
200 zł. w. a. w srebr. 285— do 289-—. Banku hipot 
200 zł. w. a. 385— do 895-—, Banku kred. 
c. po zł. w. a, —— do 310'—. Garbarni w Rze- 
szowie po 200 zł w. a. 200-— do 210—. Fabryki wa. 
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
250 zł. w. a. 260:— do —'—. 
Il. Listy zastawne za 100 zł : Banku hipot. gal. 5%/, 
w. a. wylosowal. z 10*/, prem. 110:— do 110-70. Banka 
hipot. gal. 4'/s'J w. a. los. w 50 lat 100:— do 100:70. 
Banku hipot. gal 49), w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 9660 do 97:30. Banku krajowego 4'/,//, W. a. 
los. w 51 lat. 100'50 do 101:20. Banku krajowego 4°/, 
w. a. los. w 57 lat. ARE Ar koja aec. e 
jemsk. 4"/, (I. emisja) 97: o 98:50. Tow. yt. 
E ioi bdo © AL, lat. 97:30 do 98—. Towarz. 
edyt. galic. ziem. 4°/, los. w 56 lat. 96-60 do 97:20. 
lii. Oblig! za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyjnego 
40/, w. a. 97:80 do 98:50. Bukow. funduszu propinacyj- 
+ w. a. 10250 do —'—. Kom. Banku krajowego 
Komunalne Banku 
w. a. M. em. dei m 6 ski 
Kolej. lokalne Banku kraj. 4'/, po 200 kor. 97:30 do 98:—. 
Pożyczki kraj. 69/, w. a. 103:— R =—. Pożyczki kraj. 


——, 


41/0) w. a, —— do ——. Pożyczki kraj. 40, w. a 
z Ad 1891 —— do —'—. Połyczki kraj. 4'/, po 200 
koron — 100 zł. w. a. z roku 1893 97:80 do 98'50. 


zki 40), gminy miasta Lwowa 97'— do 97-70. 
Pożycy. Losy. Miasta Krakowa od 27— do 29'—. Miasta 
i a od 44— do — —. 
W. ady Dukat ces. 5'63 do 5773. Napoleon'dor 
od 948 do 958. Półimperjał 9'50 do 9:60. Rubel 
ros. srebrny 1-20— do 1'25:—. Rubel ros. papierowy 
1:27-20 do 1:28:20. 100 marek niem. 58:60 do 59-10. 


Nadesłane. 


ubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
G ye siebie i dogi za nią odpowiedzialności). 


~ Specjalista chorób wenerycznych, skórnych, 
narządu moczowego Í płciowego 


Dr. Albin Padalewski 


b. lekarz na klinikach uniwersyteckich w Wiedniu, t- 
linie i Paryżu 


OPERATOR 


ord przy ul. Akademickiej 1. 3, od 10—12 i od 3—5. 


* 


Zadziwiająco niskie są ceny wszelkich 
papierów i przyborów kancelaryjnych, oraz to- 
warów wchodzących w zakres palenia w nowo 
otwartym sklepie 
S. W. Niemojowskiego 
Lwów plac Marjacki 8. 
z Proszę łaskawie przekonać się, że najtańszem 


l żródłem zakupu jest powyższy sklep. — Cenniki i 


na żądanie franko. 


Specjalista chorob dziecięcych 


Dr. P. Kucharski 


plac Akademicki I. 1. 


Dr. Jan Papóe 


ekundarj działu chorób skórnych | wenerycznych 
Í pite powszechnego we Lwowie, g 


Ul. Piekarska l. 4 I. piętro, ord. od godz. 3—5. 


Dr. JÓZEF DUKIET 


uczeń centralnego instytutu w Sztokholmie powrócił 
i ordynuje gimnastykę szwedzką leczniczą 
(ortop. masaż elektr.) w  skrzywieniach, reumatyzmie, 
blednicy, cukrzycy, histerji, migrenie, osłabienin starczem, 
chorobach kobiecych, jakoteż merwów, 
serca i kiszek. Ulica Sykstuska l. 35, ord. 3—4. 


Bundy, płaszcze, burki lodo- 
nowe i gumowe 


poleca: 


Marcin Müller 


plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego. 


(YZ O AC EA 

PŁEĆ PIĘKNA w kraju naszym ma na- 
turalną ładną cerę, ale za to bardzo wrażliwą 
na ostre zimno i na piekące promienie słońca. 


Dla zabezpieczenia jej od ogo- 
rzenia, opierzchnienia i 
czerwoności twarzy, a nawet 
od piegów należy używać co 
dzer CREME SIMON, Pudr Ryd 
żowy i Mydło Simon. Należy odró- 
żniać starannie prawdziwe prepa- 
rata od podrabianych J. SIMON w Paryżu. 

W Galicji: we Lwowie w aptekach pp. 
Mikolascha, Wewiórskiego, Ehrbara, Krzyża- 
nowskiego, Ruckera; w Krakowie u PP. Re- 
dyka, Trauczyńskiego i we wszystkich skladach 
perfum, galanteryjnych, bazarach etc. 


fummfan kiusetoś inadjeie 'Kusezanni ‘buzma taciof WNIIZSA ! 
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(2) Guy de Maupassant. 


MONACO. 


(Ciąg dalszy). 

Wystosowano więc tę samą prośbę do rządu 
włoskiego. Wszakżeż król i brat nie okaże się 
przecież tak wymagającym, jak rzeczpospolita. 
Rząd włoski przysłał 1achunek kosztów wyno- 
szący 12.000 franków. 12.000 franków! W ta- 
kim razie trzebaby nałożyć nowy podatek, co 
najmniej 2 franki od głowy. Podatek ten jednak 
wystarczyłby do wywołania niebywałych w pań- 
stwie zaburzeń! 

Poczęto więc myśleć, by karę Śmierci na 
złoczyńcy wykonać przez jednego z żolnierzy. 
Jednakowoż jenerał, zapytany o to, oświadczył 
niechętnie, iż jego Żołnierze nie są dostatecznie 
wyćwiczeni w robieniu bronią,ażeby módz wy- 
konać pracę, wymagającą tak wielkiej zręczności 


DZIENNIK POLSKI z dnia 29. Października 1897 r. 


wszy prezydent, by karę Śmierc: zmienić na do- 
żywotnie więzienie, który to projekt natychmiast 
został przyjęty. 

Tymczasem w całem państwie nie było ża- 
dnego więzienia; musiano więc urządzić jei za- 
mianować stróża więziennego, któryby pilnował 
więźnia. Przez sześć miesiecy wszystko było 
w największym porządku. Więzień spał snem 
sprawiedliwego cały dzień na „materacu“ w wy- 
godnem „więzieniu“, a dozorca zahawiał sę 
w ten sam sposób przed drzwiami więzienia. 

Lecz książę, który jest cszczędnym, kaze 
sobie ze wszystkich wydatków przedkłsd'ć do- 
kladne rachunki. Przedłożono niu więe między 
innymi rachunek kosztów tego nowego urzą- 
dzenia, utrzymania więzienia, więźnia i dozorcy. 
Płaca dozorcy obciążała budżet władcy bardzo 
niemile. Przeglądając zatem rachunki, Książę 
zrobił grymas nieukontentowan a i namyśli szy 
się, że to mogłoby długo trwać, gdyż skazany 
był jeszcze młody, zażądał od ministra sprawie- 
dltwości, aby wynalazł sposób, za pomocą któ- 


i pewności, jaką jest ścinanie głów. 

Wówczas zwołał książe ponownie najwyż- 
Szy trybunał sądowy i przedłożył mu ten arcy- 
niemily wypadek. Znowuż naradzano się długi 
nie mogąc znaleźć praktycznego sposobu 
załatwienia sprawy. Wreszcie zaproponował pier- 


CZAS, 


rego wydatki te moglyby ustać. 


Minister porozumiał się z prezydentem są- 
du i obydwaj zgodzili się, 
więzienia znieść zupełnie. Więzień, który skut- 
kiem tego będzie zmuszony sam siehie dozoro- 
wać, ucieknie i niemiła sprawa załatwi się ku 


aby płacę dozorcy 


ogólnemu zadowoleniu. Dozorca więzienia wró- 
ctl na łono rodziny, a na miejsce jego nakaza- 
no kuchcikowi pałacowemu zrana i wioczore:un 
przynosić jedzenie wieź iow:. Jednakże skaza- 
niec nie próbował ani razu odzyskać swej 
wolności. 

Pewnego dnia, gdy zapomniano przy: ieść 
mu jedzenie, przyszedł najspokojniej do pałacu 
upomnieć sę o ne. Od tego czasu, aby oszczę- 
dzić kucharzom niepotrzebnego spaceru, przy- 
chodził stale na wszystkie jedzenia do kuchni 
p.łacrwej, by tu wraz z służbą dworską, z któ- 
rą się zaprzyjaźnił, spożywać dary !cże. Pa 
śnadeniu vwykle edbywał space do Mon: 
Carlo. Czasami wsłępował do kasyna i ryzyko- 
wał pięć franków w ruletę. Gły wygrał. urzą- 
dzał sobie wspaniały obiad w jednym z reno- 
mowanych hoteli. Potem wracał do więzieni:, 
zamykając starannie drzwi z wnętrza. 

Żidne; nocy rie spędził „po za demem“. 

Sytuacja stawała się co:az trudniejszi — 
nie tyle dia skazanego, ile żla sędziów I zno- 
wu zebrał się sąd i postanowił zażądać od ska- 
zanego by „państwo* Monaco opuścił. Gdy mu 
decyzję tę zakomunikowano, odpowiedzial: 

—- Moi panowie, jesteście w istocie zaba- 
wni. Cóż się «e mną stanie? Nie posiadam 
środków do życia. Nie mam rodziny. Cóż mam 


począć? Zostałem skazany na śmierć. Nie stra- 
ciliście mnie. Nie rzekłem na to ani słowa. 
Potem skazaliście mnie na dożywotne więzienie 
i naznaczyliście mi dozorcę  Naraz  zabraliścio 
mi dozorcę — znowu na to nie nie powiedzia- 
łem. Dziś chcecie mnie wygonić z kraju! Otóż 
nie. Jestem więźniem, waszym więźniem i na 
mocy prawa przez was skazanym  Odsiaduję 
moją karę wiernie i pczoslaję tutaj. 

Najwyższy trybunał sądu skamieniał! Książę 
wpadł w szalony gniew i rozkazał zarządzić 
odpowiednie środki. Zaczęto znowu radzić. 
W końcu postanowiono zaproponować zło- 
czyńcy „pensję dożywotnią* w sumie 600 fran 
ków z warunkiem, aby z pensji tej utrzymy- 
wał się po granicami państwa. Naturalnie zło- 
czyńca propozycję przyjął. 

bliskości państwa swego dawnego 
władcy, wziął w dzierżawę mały kawa- 
lek ziemi i żyje szczęśliwie na własnym grun- 
cie, uprawiając jarzynę i- gardząc najwyższymi 
potentatami świa'a. 

Jednakże rząd księstwa Monaco, który z 
tego przykładu, choć za późno, wyciągnął 
naukę dla siebie, postanowił zawrzeć kontrakt 
z. rządem francuskim; teraz wydaje swoich więź- 
niów Francji, która za małe wynagrodzenie usuwa 
ich z tego świata. W archiwum aktów sądo- 


— 


wych księstwa można dziś jeszcze widzieć akta, 
traktujące o pensji tego mordercy, który wła- 
snym podpisem zobaciązał się nie przekraczać 
granic państwa Monaco. 

Naprzeciw pałacu księcia wznosi się dom 
gry, great attraction Monaco. Między tymi dwo- 
ma gmachami niema żadnej nienawiści ani (eż 
wrogiego usposobienia; gdyż skoro jedno chroni 
drugie, to za to drugiejest podp' rą pierwszego. 
Jestło istotnie przedziwny, jedyny w swoi ro- 
dzaju przykład dwóch sąsi-dnich możnych rv- 
dzin żyjących w spokrju i w zgodzie w m-lem 
państewiu; przykład, który jakby stworzony 
na to, by wspomnienie C:palettich i Mon- 
tecchich zupełnie usunąć. Tu dom panu ący, 
tam dom gry, Sare i nowe społe-zeńs:wo, 
spokrewnione silnym węzłem dźwięku złola. 

O ile trudno otrzymać wstęp do salonów 
ks'ęcia, o tyle łatwo dostaje się do kasyna, 
które dla wszys'kich obcsch otwarte. Idę da 
tego ostatniego. Przeciągły brzęk pien ędzy. 
jednos'ajny i monotonny jak szum (ili, jiki. 
stłumiony, cichy, ale przejmujący szmer ude- 
rza ucho już na wstępie; potem przejmuje on 
duszę, wstrząsa serce, zamąca ducha i nie po- 
zwala myśleć. Wszędzie słychać go, ten śpie- 
wny, krzykliwy, wołający szmer zniszczenia. 


(Dokończenie nastąpi). 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmait: 
po 1'/, centa od wyrazu. 


Bro patentowe I techniczne inżyniera 
Dzbańskiego we Lwowie przeniesione 
z ul. Zygmuntowskiej na Akademicką 14. 


FEE znająca się na gospodarstwie do- 
mowem i kuchni, poszukuje miejsca 
do samoistnego zarządu. Adres: P. P. 
poste restante Tarnopol. 934 


pan z ukończoną 8. klasą i kursem 
froeblowskim poszukuje posady nau- 
czycielki. Zgłoszenia z podaniem warun- 
ków pod „Flora“ bróro dzienników Plohna. 


So: praw wrobiony w notarjacie 
poszukuje posady dyetarjusza u nota- 
rjusza lub adwokata od listopada. Adres: 
T. Mikulińce poste restante. 935 


goe jarzyny (zawsze przez cały dzień) 
Kalarepa. Karafioły, Kiel i t. p. poleca 
Jan Tychowski, ogrodnik. Lwów, ul. św. 
Marcina 43 i Rynek (przechodnia kamie- 
nica Andriolego). 929 


p” apteki jako praktykant szuka umie- 
szczenia syn aptekarza, który 6tą gi- 
mnazjalną klasą ukończył i polskim i nie- 
mieckim językiem włada. Józef Kübel, 
w Radowcach na Bukowinie. 937 


raktyjernia | sklep korzenny razem lub 

pojedynczo do wynajęcia jest zaraz 
w Brzeżanach w „Domu  katolickim*, 
w którym mieści się kasyno, czytelnia 
katolicka, sala teatralna, odczytowa i ba- 
łowa, Towarzystwo Przyjażń, a w lecie 
i kręgielnia w ogrodzie. Zgłosić się do 
ks. Soleckiego. proboszcza w Brzeżanach. 


pi z wątróbek gęsich z truflami 
funtowa puszka 2 zł, bez trufli 1-50. 
| ej na konie z owczej wełny, dnże, 
mocne, w pasy pąsowe lub żółte z czar- 

. — Dwór Łapszyn 
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przwy znakomite, angielskie i z Solin- 

gen znaku bliźnięta (pod gwarancją 

i prawem wymiany) po złr. 1.50, 2, 2.50. 

3 i 3.50. paski do brzytew, pastę, czarki 
i pędzle do mydła poleca 


Piotr Chrząstowski 


handel żelazny we Lwowie, plac Kapi- 
tulny 1, (naprzeciw Katedry). 


WAŻNE! 
dla kawiarń, restauracji itp. 


Ramki na gazety, 

Skórki do kijów bllardowyob, 
Kreda do kijów, 

Kroda do tabliczek, 

Plasterki I klej 

do naklejania skórek na kije. 
Plaster jedwabny zielony 

do podklejania sukna. 
Banty do bilardów jakoteż 
Kale i Kije bilardowe 

tylko na zamówienie. 
Karty do grania 

z fabryki F. Piatnika. 
Sztony i Markl prefansowe P. 
Kasetki na marki I sztony, 
Szachy, Domina, 

Szachownice ceratowe, 

Kości do gry, 


polecają po cenach najniższych 


FRIEDRICH i BEACOCK 


Lwów, ul. Hetmańska |. 4, 
(obok cukierni p. Grossa). 


Zamówienia z prowincji uskute- 
czniają się odwrotnie, 


m 


LIJ 
otrzymaliśmy właśnie transport 


"Mea Móc BAC. 


I polecamy po cenach najniższych 


Rogóżki kokosowe szczotkowe i 
plecione w róznych wielkościach. 

Chodnik! kokosowe. 

Chodniki z Linoleum. 

Chodniki ceratowe w kilku szero- 
kościach. 

Przedśolółki z Linoieum. 

Przedściółki ceratowe w różnych 
rozmiarach i deseniach. 

Maty japońskie na ściany i przed 
łóżko. 

Ceraty na stoły i meble. 


Wszystko bardzo gustowne 
i w wielkim wyborze. 


FRIEDRICH i BEAGOGK 


Lwów, ulica Hetmańska I. 4. 
(obok cukierni Wgo Grossa). 


J0 


lat istniejący 
handel sukna 


i towarów wełnianych 
pod firmą 


Jan Wallach i Syn 
Lwów Rynek 33 
1801 


na I. piątrze 
Salon konfekcji damskiej, 


1895 
własnego chowu 
łagodne, dostarcza od 
56 litrów wzwyż, białe 


litr po 24 ct., czer- 

wone po 26 ct. 

Benedykt Herti, właściciel dóbr, zamek 
Giolitsch przy Gonobitz w Styrji. 


poleca 


Farby olejne 


w tubach do robót artystycznych. 

Olejki I werniksy do tychże. 

Płótna. Pędzle, Palety, Kartony, 
Stalugi. 

Farby akwarelowe i tuszowe. 

Wszelkie przybory do malowania 
i rysowania. 

Kasety na farby i z farbami kom- 
pletne. 

Farby emailowe. 

Wyroby z terrekoty do pomalowania. 

Przedmioty z białego drzewa do 
pomalowania. 

Płótno i farby gobelinowe. 

Aparata do wypalenia na drzewie 

polecają 


po cenach niebywale nizkich 


FRIEDRICH I BEACOCK 


LWÓW 


ulica Hetmańska liczba 4, 
(obok cukieini Wgo Grossa). 


ALOJZY HÜBNER 


Lwów, Rynek 38. 
poleca: 


krochmal kremowy 
do farbowania 


firanek, portjer, koronek i t. d. 
Tekturki do prasowania 


Boraks 

Stearynę 

Gumę arabską 

Wosk 

Krochmal przenny 

Krochmal ryżowy 

Sodę do prania 

Wapno chlorowe 

Krochmal brylantowy 

Klaksbruninę 

Mydło do prania 

Mydło szare 
FARBY 


do farbowania i szczotkowania spełzłych 
materyj, sukien, ubrań i t. p., w pakie- 
cikach po 6, 10 i 15 ct. 


Atrament do znaczenia bielizny. 


Farby do stampilij mosię- 
żmych i kauczukowych. 


Proszek do czyszczenia srebra. 
Proszek 
do czyszczenia wszełkich metali. 
LESKON 
Mytki (Wascheln) 


drzewne, kokooowe i trzcinowe itd, itd. 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1, M 
w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredyt. ziemssiega 


PROMESY © c'agmienta 


na prowincji 1:80 


W największym wyborze i najtańsze 


WIEŃCE GROBOWE 


z kwlatów sztucznie zasuszanych sztuka od 50 ct. do 4 złr., z kwiatów materjal- 
nych, trwałych, francuskich sztuka od 1 do 15 zł., metalowe sztuka od 2 do 25 złr. 


Ji 


HANDEL HERBATY i KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki liczba 10. 


WE KAWY 


1/, kilo 
Pontorico em SF OE. A SE — zł 90 ct 
Cuba gruboziarnist" . . « - * <- + - — „ % 
Cejlon zielona . A . A PECH 
; = przednia. Wea Ot Gi 
» 5 gruboziarnista . 1, 08 
5 s perłowa . . : >> a MER 
Mocca arabska bardzo aromatyczna 1 „ 08 , 
lawa złote. ««7. „tr w ułan GAERM OBA, 
Uwaga: Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek 


oddzi: lnie opalić. 


Rok założenia 1853. k 
Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą 


© LJ 
Pisma perjodyczne, 
humorystyczne, ilustrowane, naukowe, literackie, mody. 
najlepiej abonować 


w Biurze dzienników i ogłoszeń 


LUDWIKA PLOHNA 


założonem w r. 1887. 
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 9. 
Odstawiam pisma najwcześniej, najregularniej do domu. 
Pisma perjodyczne, a więc tygodniki, mies ęczniki it d. 
wysyłam i na prowincję. 


Przyjmuję ogłoszenia do wszystkich pism. 


poleca handel kwiatów 


STACHIEWICZA 


OoOo 


poleca najlepsze gatunki 


o smaku czystym I aromatycznym. 


1929 1-7 


Główna wygrana złr. 200.000 w. a. 
Losy na spłaty miesięczne pad jak najkorzystniejszym warnakami. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“; prenumerata roczną 1:70, 


poleca 
2. listopada r. b. na LOSY MIASTA WIEDNIA 
po zir. 450 wraz ze stemplem. 
1021 1-7? 


Z poważaniem L. PLO HN 


Lwów, ul. Karola Ludwika 9. 


we Lwowie, plac św. Ducha 1. 8. 
g~ Posyłki na prowincję uskuteczniają się odwrotną pocztą. "qq 


Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


BB Listorna nauka gg 
Buchalterji 
Rachunkowości i t. d. 


Profesor nauk handlowych 


Wiedeń, Bauermarkt 9. 


I ist próbny gratis i franko. 


Kupujcie tylko u ch ześcjan! 
Skład herbaty rosyjskiej 


„FORTUNA“ 


przedtem A. SZABŁOWSKI 
poleca ręcząć za oryginalność i po cenach 


Herbatę rosyjską 
w oryginalnem opakowaniu Sergiusza 
Perłowa w Moskwie, oraz: 
Okruchy */, funta po 35 ct. 
Kawe najprzedn. zł. 102 za '/, kg. 
Czekoladę i Cacao. 
Cognac fr.ncuski i węgierski. 
Rum prawdziwy St. James Martinika. 
Rum. Jamajka i Cuba. 
Oraz różne likiery i wódki w naj- 


„FORTUNA* 
Lwów, Akademicka 1. 8 Lwów. 
Cenniki na żądanie franco. 


cnkrów deserowych i herbatników 


prowadzona na sposób warszawski 


przedten Alojzy Horwath 
t wów, ul. Teatralna I. 8 


pół kilo owoców kandyzowanych 
jak francuskie . . . . 
pół kilo pieczywek (Herbatników) 
warszawskich . . : . 
pół kilo karmelków nadziewa- 
nychono oc x Ak: 
Za opakowanie i pudełko kartonowe 
nic się nie liczy. 
świeże i w wiklkim wyborze. 


KAROL STREŁL 


Congo Nr. 1 


warszawskich 


7 
b 


lepszym gatunku. 


Fabryka 


Jana Hóflingera M 


(place św. Hucha) 


z 8 = poleca : c 
pół kiio najwyborniejszych cu- piasić R e Śidkażań 
krów deserowych y t ©) gat Tylko wtedy prawdziwy, jeże y 
pół kilo aide zwykłych, . wi a przepis użycia i każdy ss r Rye 
i i i i E j j i przepiseru : 
i zagraniczne polskie, niemieckie, francuskie, angielsk:e. włoskie smaki owocowe . . . .—80 jest obok stojącą marką ochronną pr p "I 
j it. d i pół kilo czekołsdek nadziewa- należy przeto baczyć na ta i falsyfikaty zwracać nnpowrót. 
se nyeh znakomitych . . . 1:20 We Lwowie: J. Mikolasch, J. Beiser, H. Biumenfeld, Z. Rucker, J. Wiewiórski, A. Ehr- 


w Kołomyl: 
. —B0 


Wyroby zawsze 


dołączony. 


SOILD 


FRYDERYK SCHUBUTH 


Lwów, Rynek 1 45 


HERBATY CZARNE 

aromatyczne, silnie naciągające : 

... 1, kiio 1-90 

Souchong Nr. 2.... , A 

Souchong zbioru majo- V > w =" -— 
we o wyborna ... U 
Congo Kalsow, najprzedn. : 
Najlepsze okruchy herbaciane */, kilo e 
1-50, 1:80 i 2:30 s 

ME Opakowanie nie zalicza się. Œu 


4 


podług analiz naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne miejsce. 
Zastępstwo dla Galicji i Bukowiny u pp. 


©. Perlberger 8 Schenker, Kraków, Poselska 15. 


L. Lusera 


Znany arash przeciw nagnietkem, t. z. twardo) 


Kom 'i"tarakim "twardym arotan "oo ojKOŚĆI uznanie 
skórnym. wie leżą de 
Do nabybia w aptekach. dne) dyspozycji 


bar, R. Rappaport, K. Krzyżanowski ; w Krakowie: C. Wiszniewski, J, Trauczyński, 
M. Proń, W. Redyk, C. Jahr, E. Stockar; w Kopyczyńcach: M. Redera; w Sam- 
borze: J. Lepiankiewicz, J. Nahlik > ** Sokalu: E. Wysoczański; w Gródku: lg. 
. —-'80 Hescheles; w Brodach: W. Landesberg, M. Kullak; w Czortkowie: L. Nose; 
A. Sidorowicz, Ed. Stenzel i K. Br. v. Witosławski; w Stanisła- 
wowie: J. Macnra, A. Amirowicz, dr. A. Beil; E! 
w Tarnowie: M. Adler, J. Sokalski, F. Leszczyński, J. v. Niesiołowski; w Milówce: (> 
J. Reisner; w ETAS v. Alth, dr. J. W. Barber; w Stryju: K Jahr: < 
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Wyrabiane od roku 1882, 


odznaczone medalem srebrnym na wystawie hygieniczno-lekarskiej 
we Lwowie w roku 1888., 


zaszczycone odszczególniającemi świadectwami i polecane przez 
największe znakomitości lekarskie, jak 
Dra C. von Brauna, prof. Spaetha, prof. dra Draschego, dra. Lorinzera z Wiednia, 


Dra Biesiadeckiego. dra Jandę, dra Opolskiego, dra Weigla, dra Widmanna, 
dra Edwarda Sawickiego, dra Ziembickiego ze Lwowa, 


Prof. dra Korczyńskiego i prof. dra Jakubowskiego z Krakowa, 


C. k. radcy sanitarnego prymar. dra Wolana, dra Strzeleckiego, dra Stockloewa 
w Czerniowcach i w. i. 


WINA LECZNICZE 
aptekarza KAROLA MIKOLASCHA we LWOWIE, 


w éwierć-litrowych flaszkach z kieliszkiem, jak: 
Wino chinowe zł. 1-50, Wino chinowo-żelaziste zł. 1*50, Wino rzewie- 
niowe (rumbarbarowe) zł. 1:50, Wino pepsynowe zł. 1:50, Wino pepto- 
nowe zł. 1:50, Wino QGondurango zł. 1:50. 


utówny skład na Galicja W aptece PIOTRA MIKOLASCHA we Lwowie. 


We Lwowie i na prowincji we wszystkich renomowanych aptekach. 
Skład główny w Krakowie u pp. aptekarzy F. Gralewskiego i Wiszniewskiego. 
W Wiedniu dla Austrji, Węgier i państw ościennych u p. W. Maagera, III. Heumarkt 3. 


Wystrzegać się naśladownictw i podrabiań, bacząc na 
` markę ochronną i własnoręczny podpis, do każdej flaszki 


andel założony w roku 1780. 
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' Handel założony w roku 178 


Pomiędzy naturalnómi wodami szczawowómi zajmuje 
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Apteka L. Schwenka 


Nowy Sącz: St. Pawłowski; 
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Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringla, 


